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Administracja Kuryera Poznańskiego.

POZNAŃ, 25 maja
(Kombinncye dziennikarskie w kwest yi przesilenia egipskiego, 
rewelacye ..Nat /tg." o tworzącej się koalicyi przeciw Kran 
cyt « Angin; odpowiedz Francyi i Angin na żądanie tureckie 
t ostatnie groine doniesienia z Egiptu. Kilkodniowe roz 
prawy ni.szej Izby angielskiej nad bilem koercyjnym. — 
/ pola walki w Krzywoszy i Hercegowinie i warto ć wręczeń

urzędowych.)
Przesilenie egipskie w obecućj swój fazie przedsta­

wia się groźnie a nawet budzi pewną obawę nieuni­
knionego starcia orężnego. Mimo to świat polityczni 
n.o chce wierzyć w wojnę egipską a jeszcze mnićj w to, 
izby akcya, czy to francusko-angielska, czy tćż 
zbrojna interwencja Turcji miała być powodem i dać 

asło do wojennych zatargów na naszym europejskim 
kontynencie. Irzekonanie to jest pod pewnym wzglę­
dem ugruntowane. Główny sprawca zawikłań w Egipcie, 
Arabi bej, me jest — tak pisze korespondent jednego 
z dobrze poinformowanych dzienników berlińskich — 
mężem, któryby zdołał oprzeć się silnemu naciskowi 
dwóch państw europejskich. Egipski minister wojny nie 
jest osobą popularną ani w wojsku, ani pomiędzy lu­
dnością, jest najlicbszćj kategoryi intrygantem polity­
cznym a jego śmiałe występowanie wobec konsulów 
i pogróżki są jedynie blagą, na której dobrze się znają 
reprezentanci europejscy w Kairze. Arabi bej - pisze 
zuow korespondent Tiwcsa — postradał wszelką po­
wagę w wojsku. Zarządzona przezeń mobilizacya rezerw 

\spełzla na mczem; kilku rezerwistów, którzy stawili się 
pod chorągiew, musiano nawet okuć w kajdany i spro­
wadzić do Kairu. Arabi bej rozpuści! przez agentów 
swych po kraju pogłoskę, że obce floty mają zamiar 
wykonać zamach na wice-króla i religią. Ale i ten 
środek nie odniósł skutku. Jeden z naczelników be- 
duinskich przybył do wice króla, ażeby poinformować się 
co do wiarogodności rozpuszczonćj pogłoski, a kiedy go 
lewfik pasza zapewnił, że Francy» i Anglia nie myślą 
ani jego osoby, ani religii zaczepiać, oświadczył, że je­
żeli mu będzie wolno, to wkroczy do stolicy na czele 
12 tysięcy Bedninów, którzy jedynie Tewfika paszę 
uznają za prawowitego władzcę Egiptu. Ze strony 
więc Arabi beja i garstki jego zwolenników nie zagraża 
— tuk konkluduje korespondent — żadne niebezpie­
czeństwo. Więcćj uzasadnioną obawę budzi dwuznaczne 
zachowanie się Niemiec i tych państw, które zdają się 
podzielać zapatrywania i widoki polityki niemieckiej.

,Ja ^earstw zachodmch — pisze korespondent wie­
deński x,aź. Zfy — jest w tej chwili przedmiotem źy- 
wej wymiany zdań pomiędzy Berlinem, Wiedniem, Pe- 
ersburgiem i Rzymem. Ostatnia wiadomość, według 

której Francya i Anglia zamyślają zająć kanał suezki, 
bardzo niemile dotknęła wiedeńskie sfery polityczne. 
1 rawdą jest, że gabinet austryacki radził Porcie, ażeby 
sama jedna nie interweniowała w Egipcie, ale rady tćj 
W JedJnIe udzielił myśli, ażeby sprawę egipską spro­
wadzić przed właściwe forum, to jest przed areopag 
wszystkich wielkich mocarstw europejskich. Sygnalizo­
wana wiadomość, według którćj reprezentant francuski 
w Kairze otrzymał polecenie, ażeby zażądał rozwiązania 
Izjy notablów i wydalenia z kraju Arabi beja, przyspie­
szy z pewnością porozumienie się państw europejskich, 
choć z drugićj strony wszystkie pogłoski o bliskiem 
zwołaniu konferencji ambasadorów w Carogrodz e są 
przedwczesne, gdyż sprawa ta znajduje się dopiero 
w stadyum rokowań. Gabinety francuski i angielski 
me zostaną powiadomione o rozpoczęciu rokowań; za­
komunikowaną im tylko zostanie ostateczna uchwala. 
W razie zajęcia kanału suezkiego przez okręty fran­
cuskie i angielskie, założą cztery wspomniane ga­
binety protest, w którym się zastrzegą przeciwko 
wszelkim następstwom, jakieby to samowolne postę­
powanie sprowadziło. — Tak brzmią rewelacye korespon­
denta wiedeńskiego National Ztg. Jeżeli są one 
autentyczne, to występuje coraz więcćj na jaw chęć 
utworzenia koalicyi czterech państw europejskich przeciw
akcyi francusko-angielskiej w Egipcie.

Gabinety fraiicuski i angielski zdają się przewidy­
wać ewentualność tej tworzącej się przeciw nim koalicyi 
i wskutek tego działają bardzo ostrożnie. Jak bowiem 
donosi nadeszły z Londynu do Paryża telegram, posta­
nowiły nie doprowadzać rzeczy do ostateczności; w ra­
zie gdyby demonstracja floty angielsko-francuskiej miała 
się okazać bezskuteczną, wtedy pozostawią ostateczną de­
cyzją reszcie mocarstw i wespół z niemi naradzą się nad 
środkami, jakich chwycić się będzie potrzeba w celu przy­
wrócenia porządku i bezpieczeństwa w Egipcie. — Floty 
swej nie odwołają przecież mocarstwa zachodnie z wód 
egipskich. Porta, jak wiadomo, stawiła podobne żąda­
nie, a lordDufferiu i margrabia Noailles zakomunikowali 
je swym rządom. Dwaj ci ambasadorowie otrzymali już 
identyczne noty i powiadomili Portę w dniu wczoraj­
szym o decyzji swych rządów. Oświadczyli więc For­
cie, że eskadra francusko-angielska opuści natychmiast 
W edy egipskie, skoro normalny stan rzeczy zostanie w Egip­
cie przywrócony. Francya i Anglia goręcój jeszcze ani- 
e i I orta praguą, ażeby demonstracja flot nie przy­

brała większych rozmiarów, muszą jednak obstawać za 
tćm koniecznie, użeby w Egipcie przywrócony został ta­
ki staię rzeczy, któryby dawał gwarancją trwałości.

Ta uioufuość mocarstw europejskich ku Fraiicyi i 
Anglii i to bardzo podejrzane występowanie Porty, na­
tchnęło widocznie nową otuchą stronnictwo narodowe w 
Egipcie. Ministerstwo egipskie, występujące dziś już 
otwarcie jako reprezentant tegoż stronnictwa, sposobi się 
do odparcia interwencyi francusko-angielsko-tureckićj. — 
Oto telegram, jaki w tćj chwili nadchodzi ze stolicy 
Egiptu :

Kair, 24 maj i. Ministerstwo zarządza coraz nowo 
środki militarne. Do Aloksandr/i wysłuło 400, do Da­
miette 200 artykrzystów ; na brzegach morskich zakłudaue 
bywają tirpedy. Wszyscy oficerowie, począwszy od jenera­
łów, zawezwani zostali do koszar Abdin, gdzio kazano im 
przysiądz, io bronić będą rządu przeciw interwencyi. To 

przyrzeczenie chciano takźo wymódz ua szelkach buduińskich, 
ale ci oparli się żąduniu, nie chcąc występować przeciw in­
terwencyi tnreckićj. Eskadra francusko-angielska zawarła 
kontrakty na dostawę żywności na przeciąg trzech miesięcy.

Drugi telegram nadeszły z Londynu zapowiada 
niejakoś rychły już kataklizm. Przesilenie egipskie 
przybiera według informacyi Pitnesa groźny charakter ; 
zajmuje ono w najwyższym stopniu uwagę Francji i 
Anglii; państwa te będą musiały niebawem ważne po­
wziąć postanowienia.

Rozprawy Izby angielskiej nad bilem koercyjnym 
dowodzą wymownie, że kompromis, zawarty pomiędzy 
frakcją Parnella a rządem, na bardzo słabćj opiera się 
podstawie. Opozycja Parnella przeciw bilowi jest 
słabą; właściwymi przywódzcami ligi ziemskiej zostali 
teraz Sekston, Healy, Dillon i Redmont. Rozprawy 
toczą się z małemi przerwami od soboty i jako główni 
mówcy opozycyi występują wyżej wspomniani deputo­
wani irlandzcy. Na sobotnićm posiedzeniu wyraził 
Sekston ubolewanie, że system angielski w Irlandyi 
opiera się nieustannie na brutalnej sile, że Gladstone, 
zamiast pojednania, chwycił się dyktatury i za opłaka­
nia godne morderstwo w Dublinie czyni odpowiedzial­
nym cały naród irlandzki. Gladstone w odpowiedzi 
swej odwoływał się na 600 adresów, jakie otrzymał był 
z Angli: ; w adresach tych nie ma wzmianki o zemście 
i wyraźonćm jest życzenie, ażeby rząd nie porzucał po­
lityki sprawiedliwości i uczynił zadość słusznym żąda­
niom Irlandczyków. Wywody te premiera nie zado­
woliły deputowanych irlandzkich. Na wtorkowóm po­
siedzeniu wystąpił Cowen z silną opozycyą przeciw bi­
lowi; namiętmćj jeszcze przemawiał wczoraj Dillon 
i zmusił Gladstona do również ostrćj repliki. Premier 
wygłosił przy tćj okazyi jeduę z tych świetnych mów, 
co porywają umysły i rozbrajają serca największych 
nawet przeciwników. Dep. Dillon — mówił Gladstone — 
domaga się, ażeby rząd cofnął bil koercyjny, zaręczając, 
że wtedy liga ziemska oprze swą akcją na legalnej 
podstawie. Ależ może kto przypuszczać, iżby liga mogła 
na innej podstawie prowadzić swą agitacją ? Proszę 
zatem Izbę, ażeby nie przeciągała rozpraw, ponieważ ci, 
co bilowi koercyjnemu stawiają opór, przeszkadzają 
także ucbwaleuiu innych projektów, a pomiędzy niemi 
ustawie o darowaniu czynszów dzierżawnych. Mowę 
Gladstona obsypywała Jzba nieustającemi oklaskami. 
Obrady nad bilem koercyjnym skończą się niebawem; 
zostanie on przyjęty według brzmienia projektu rzą­
dowego, gdyż oprócz deputowanych irlandzkich ma 
Gladstone całą Izbę po swój stronie. Jaki los spotka 
w trzecićm czytaniu ustawę o darowaniu zaległości 
dzierżawnych, nie można dziś przesądzać, gdyż liczy 
ona wielu przeciwników. I tak na wtorkowém posie­
dzeniu, na którćrn uchwalono ją w drugićm czytaniu, 
oświadczyło się przeciwko mćj 157 głosów. W trze­
cićm czytaniu wystąpią zapewne jej przeciwnicy z po­
prawkami na niekorzyść farmerów irlandzkich.

Powstanie w Krzywoszy zostało ostatecznie po­
konane. Tak przynajmniej zapewnia korespondent du­
brownicki N. Nr. Presse, podając następujące szczegóły : 
Ruchome kolumny austryackie wyparły powstańców 
w Krzywoszy, w okolicy Ledenic i Ubli, z kryjówek, 
w których się chowali, i zmusiły ich następnie do 
przekroczenia granicy czarnogórskiej. Wojskowy kordon 
czarnogórski rozbroił powstańców po krótkim z ich 
strony oporze i internował w okolicy Grahowy. — 
O przytłumieniu powstanuf w Krzywoszy niejednokrotnie 
już donosiły raporty urzędowe i dzienniki wiedeńskie, 
a mimo to słyszeliśmy później o nowych tamże od­
działach powstańczych. To tćż wszystkie te zaręczenia 
należy przyjmować z niedowierzaniem. Partyzantka 
tak w Krzywoszy, jak i w Hercegowinie bardzo 
długo potrwać może — zależeć to będzie od wrogów 
Austryi, którzy kwestyą okupacji utrzymują stale na 
porządku dziennym i przelewaną krwią słowiańską sze­
rzą nienawiść przeciw Austryi pomiędzy Słowianami 
półwyspu bałkańskiego. — Główne ognisko powstania 
znajduje się teraz w Hercegowinie. Ztamtąd nadchodzą 
tćż raz po raz doniesienia o walkach z powstańcami. 
Dnia 23 bm. stoczyli Austryacy pod Hauzienye cztero­
godzinną potyczkę z oddziałem powstańczym, liczącym 
100 ludzi. Wojsko uderzyło na lewe skrzydło po­
wstańców i ubiwszy im 12 ludzi, zmusiło do spiesznej 
ucieczki.

Czy to ostatnie słowo?

Czytelnicy nasi znają już „list apostolski Leo­
na XIII“ o reformie zakonu Bazyliańskiego na Rusi 
halickiej — przytoczony przez nas w dosłownym prze­
kładzie.

Ojciec św. z prawdziwie pasterską troskliwością 
i pieczołowitością o wzrost i rozwój tego wielkiego za­
konu wydal przepisy, mające się przyczynić do podnie­
sienia go z chwilowej niemocy i upadku, — a pouieważ 
me znalazł odpowiednich sił wśród duchowieństwa ru­
skiego, przełamanie pierwszych trudności powierzy! 00. Je­
zuitom.

Z.iąd hałas i lament w obozie „russkitu“, w dzień» 
inkach Słowo i Dilo, o których już wczoraj pisał nasz 
korespondent lwowski, a które reformę przepisaną przez 
Papieża Leona XIII uważają za wyraźną dążność do 
gwałtownego spolonizowania Rusi. Aby czytel­
nicy nusi powzięli wyobrażenie o tonie i sposobie pisa­
niu tych dzienników, przytaczamy tutaj ustęp z arty­
kułu Jlila, noszącego tytuł „Gzy to już ostatnie słowo?“ 
Dilo pisze:

Nie chcuoy już mówić o znaczeniu i doniosłości po­
wziętego w ton sposób zamiaru zwalczenia Rusi przez je- 
zuityzm. Uczucia każdego myślącego a szczerego Rusina 
muszą tu być jednakie, jak równio — jodnakiom jost po­
stanowienie, które powziął każdy prawdziwy Rusin wskutok 
takiego wyzwania. Wszystkie siły nasze musirny wozwać 
na pomoc, aby się powstrzymać na dziś jeszcze od wyra­
żenia tych uczuć i od wypowiedzeuia tych postanowień, 
wywułanych tak bezwzględućni wyzwaniem do walki. Nie 
są to uczucia strachu lub obawy, nie! Rusini już czują 
się ua siłach podjąć rzuconą sobie rękawicę, ua wyzwanio 
odpowiedzieć wyzwaniem i bez trwogi stanąć do obrony 
swojej narodowości, swojój wiary i swojćj czci. Ale wła­
śnie dla tego, io czujemy tę siłę, że znamy uieugiętość 
Rusina gdy chodzi o własną obronę, niougiętość posuniętą 
aż do lekceważenia życia, właś de dla tego, że przewiduje­
my smutno lecz nieuniknione skutki drażnienia ludu w jego 
najświętszych uczuciach, że znamy, ¡2 rozdrażniony nie umie 
przebierać w środkach, właśnie dla tego powstrzymujemy 
się jeszcze i pytamy: „Czy to już ostatnie słowo ?“

Nie chcemy ściągać odpowiedzialności ua naszę Ruś 
za wszystkie te straszne skutki, które muszą wyniknąć 
z zarządzanych dziś reform, obrachowauych nie według na­
szych insyriuacyi, lecz według jawnego przyznawania się 
naszych przeciwników, ua całkowita polonizaeyę Rusi. Zy- 
w my jeszcze nadzieję, że nasz Metropolita i całe ducho­
wieństwo nasze, jako bezpośrednio i w pierwszój linii za­
interesowani w tój sprawie, dołożą wszelkich starań, przed­
stawień i zachodów, aby nakłonić Rzym do zmiany po- 
wzięt go postanowienia. Słyszymy, że nasz Metropolita raa 
właśnie w tej sprawie wkrótce udać się do Rzymu, a nie- 
wątpimy, że i całe duchowieństwo nasze, a zwłaszcza Bi­
skup Przemyski, który już w ankiecie wypowiedział swoję 
w tym przedmiocie opinią, jednomyślnie i energicznie, a dla 
tronu papiezkiego wyraźnie, poprze usiłowania swego arcy- 
pasterza. Nastał dla naszego duchowieństwa czas czynu. 
Kraj zaś nasz tymczasem chce jeszcze wyczekać końca 
szlachetnych usiłowań ks. Metropolity, z pewnością przy­
chylnych szczerzo dobru katolickiego Kośoioła, ale też 
uwzględniających dobro i byt narodu...

Niechże, pókąd jeszcze czas, dotyczące sfery trzeź ro 
i oględnie rozpatrzą całą tę sprawę na nowo, tudzież 
uwzg.ędnią wszystkie inożcbue następstwa niefortunnych re­
form, przed któremi to następstwami musi zadrzeć z trwogi 
serce każdego zdrowo myślącego człowieka, każdego przyja­
ciela i ludu i Kościoła! Niech rozważą, dopókąd jeszczo 
czas. My czekamy, aż poweźimemy decyzyą — osta­
teczną I...

Słowa te nie potrzebują komentarza. Są w nich 
i „strachy na Lachy“ i wyraźne groźby odstępstwa. 
Szczęście tylko, że p. Barwiński, p. Płoszczański i im 
podobni „bory tełe“ nie są jeszcze, choćby być chcieli, 
ani wszechwładnymi trybunami, ani tćż wodzami tego 
ruskiego ludu, którym straszą, a którego wiara 
poczciwa i rozsądek wskaźą mu — da Bóg — prawą 
postępowania drogę.

Żydzi w Rosyi.
Polityka Ignatiewa zwyciężyła. Car podpisał dnia 

15 b. w. przedłożony przez Radę ministrów dekret, za­
wierający w 4 punktach rozporządzenie przeciwko ży­
dom, podane już przez nas wczoraj w rubryce ostatnich 
telegramów. Napróżno Rada stanu puukta owe odrzu­
ciła i od wydania takiego ukazu odradzała, — napró- 
źno Kątków wy kazywał szkodliwość takich środków, które 
w następstwie wywołać muszą cofnięcie kapitałów ży­
dowskich; Rada ministrów przedstawiła carowi środki "te 
jako konieczne, jako niezbędne odwrócenie ogólnego nie­
zadowolenia ze stosunków publicznych — i car zgodził 
się na podpisanie.

Pierwszy punkt wiele żydom nie zaszkodzi, gdyż 
Izraelici nie mają wielkich zdolności kolonizacjąnyeh, nie 
lubią osiedlać się po za obrębem wiosek i miasteczek, 
a wolą prowadzić handel lub rzemiosło w obrębie sta­
łych osad.

Punkt trzeci jest już ważniejszy i przy prawi żydów 
o znaczne straty, bo odbiera im sposób zarobkowania 
w niedzielę i święta chrześciańskie, podczas których han­
dle chrześcian są zamknięte. Napływająca do miast lu­
dność wiejska przysparzała żydom w niedzielę i święta 
wielkich korzyści.

Najniebezpieczniejszy jest punkt drugi, wstrzymują­
cy tymczasowo prawomocność wszy stkich zawartych z ży­
dami kontraktów kupna lub dzierżawy. Takie rozporzą­
dzenie może zrujnować bardzo wiele egzystencyi i tonie 
tylko żydowskich ale i chrześciaóskichznaną bowiem 
jest rzeczą, że żydzi w stosunkach handlowych w Rosyi 
i w Królestwie nadzwyczaj ważną odgrywają rolę.

Wprawdzie telegram z biura Wolffa nazywa te roz­

porządzenia tylko tymczasowemi, ale i tymczasem mogą 
one zrządzić wielkie szkody, a ruskie miesiące są bar­
dzo długie.

Jesteśmy przeciwnikami wszelkich wyjątkowych ustaw 
i wszełkićj podstęjmćj a obłudnćj polityki. Takićj obłu­
dy dopatrujemy się w manewrach Ignatiewa, który prze­
prowadziwszy i ogłosiwszy owo punkta przeciw żydom 
w tym samym Prawit. Wiestniku publikuje wszem obec 
i każdemu z osobna z najwyższego rozkazu, że: „rząd 
carski zdecydowany jest karać jak najsurowiej wszystkie 
gwałty, jak.chby się dopuszczono ua osobach lub wła­
sności żydów, stojących pod opieką ustaw, wydanych na 
korzyść wszystkich poddanych Jego Carskićj Mości, gu­
bernatorom i władzom rozkazuje się pod zagrożeniem 
osobistej odpowiedzialności przedsięwziąć jak uajwcześnićj 
środki, celem zapobieżenia wybrykom przeciw ludności 
żydowskićj, albo tćż celem natychmiastowego ich stłu­
mienia. Każdy urzędnik, który się okaże w tćj sprawie 
opieszałym, zostanie ze służby wydalony.“

Jak się władze rosyjskie dotychczas zachowywały 
wobec gwałtów, dokonywanych na żydach, to jest dosta­
tecznie znane. Rozporządzenia w rodzaju powyższego 
rozkazu są wobec tego, co się dzieje w Rosyi i wobec 
powyższych 4 punktów, czczym blichtrem i sposobom, 
mającym posłużyć do zamydlenia oczu Europy. Tak sa­
mo postępowała Rosya z Polakami.

Z F r a ii c y i.
Napróżno wyglądamy z Francyi dobrych wieści, 

uprawniających do nadziei, że wreszcie rząd francuski do­
szedł do jakiegoś zastanowienia i wstrzymawszy się na 
drodze walki, zwróci uwagę i działanie swoje w kierun­
ku wewnętrznego rozwoju krajowego. Niestety! zamiast 
tćj upragnionej wieści, dochodzą nas tylko coraz to no­
we dowody zaślepienia.

Zaledwie Izba uporała się z ateistyczną ustawą 
szkólną, zniewalającą rodziców posyłać swe dzieci do 
szkoły, z którćj Boga i religią wykluczono, aliści już 
komisye raźnie pracują nad usunięciem religijnój roty 
przysięgi i zastąpieniem jój „słowem honoru“ — o znie­
sieniu konkordatu, usunięciu budżetu dla katolików, a 
nawet o zabraniu kościołów i zamienieniu ich na teatra 
lub sale koncertowe.

Jesteśmy przekonani, że i na tćm jeszcze nie koń­
czy się obfity program postępowego stronnictwa, stoją­
cego dzisisiaj u steru rządu we Francyi, że w tece Ju­
liusza Ferry albo Pawła Berta znajduje się jeszcze wiele 
projektów gorszego kalibru. Równocześnie bowiem sły­
chać o przygotowywaniu środków przymusowych w po­
staci grzywien i kar więziennych, mających zmusić „nie­
posłusznych“ Biskupów i kapłanów do ukorzenia się przed 
wszechwładzą państwa.

Pruskie dzienniki liberalne cieszą się nadzwyczaj 
z tego postępu Francuzów a National itg., główny or­
gan żydowskiego liberalizmu, takie Francuzom prawi 
komplementa:

„Francuzi, jako lud logiczny, niepowstrzymany sen- 
tymentalaemi powodami i wątpliwościami usposobienia, 
zrobili krok nadzwyczaj doniosłych następstw. Widząc 
w kościele nieprzyjaciela rzeczypospolitćj, obywatelskiej 
wolności i postępu rozsądnej wiedzy, postanowili go usu­
nąć zupełnie od udziału w wychowaniu młodego poko­
lenia. Państwo bez religii zdolne jest tylko udzielać 
naukę bez religii; państwu takiemu zależy tylkanatem, 
aby każdy z jego obywateli otrzymał pewną miarę po­
żytecznych wiadomości, a nie chodzi mu wcale o to, czy 
ten obywatel wierzy w ten lub w ów dogmat. Wido­
czną jest rzeczą, że w skutek tój ustawy stósuuek nau­
czycieli do księży stanie się godniejszym i odpowiedniej­
szym. Po raz pierwszy od uporządkowania publicznej 
nauki przez Napoleona I. uczuje się nauczyciel francu­
ski panem w swej szkole, i nie będzie już tylko przy- 
czepką księdza. Świecka nauka, zwolniona od względów 
na Kościół, może się podnieść silnie i wysoko. Jeżeli 
ten eksperymeut uda się tak wielkiemu państwu o tak 
starej kulturze, jak Francya, to zwycięztwo obywatelstwa 
nad hierarchią nie będzie dłużej wątpliwóin.“

Tak pisze liberalny organ niemiecki w numerze 
z 16 kwietnia.

Czytając te harde słowa, podyktowane taką pe­
wnością zwycięstwa, mimowoli zapytujemy : dla czegóż 
i Prusacy nie zaprowadzą u siebie takich szkół na mo­
dłę francuską — czemuż nie idą dalej tą drogą, na 
którą ich powiódł dr. Falk? Czemuż po „świetnych“ 
doświadczeniach, jakie zrobili z starokatolikami, z rzą­
dowymi proboszczami, z egzaminem kulturnym, nie wy­
ciągnie rząd pruski poparzonej ręki po „tak zbawien­
ną" instytucją, jaką jest ateistyczna szkolą, zachwa­
lana tak gorąco przez organ narodowo-liberalny ?

Nam się zdajo, że rząd pruski ma już dosyć tych 
liberalnych „sukcesów,“ i szkoły ateistycznej za przy­
kładem Francuzów nie będzie zaprowadzał, choćby z tej 
prostćj przyczyny, że to naśladownictwo byłoby ko­
paniem grobu dla protestantyzmu.

Wystarczy dzisiaj obejrzeć się w północnych 
Niemczech po pustych kościołach protestanckich, gdzie 
czasem po 2 i 3 niedziele nie ma nabożeństwa, aby się 
przekonać, jak sobie protestanci pólnocno-niemieccy 
lekce ważą kościół i religią. Wysadzić pastora prote­
stanckiego ze szkoły, w której skoncentrowały się re­
sztki jego wpływu, jaki wywiera na dzieci szkolne i na 
rodziców jako inspektor lokalny i jako duchowny, wyko- 
nywujący nadzór i kierownictwo nauki religii, byłoby 
to samo, co podciąć sam korzeń kościoła protestan­
ckiego. Tego zaś państwo pruskie żadną miarą uczy-



nié nie mois, bo biurokracja i hierarchia protestan­
cka — to dwie najsilniejsze podpory jego bytu.

Napróżno więc National '¿tg. pieje hymny po­
chwalne na cześć ateistycznéj ustawy szkólnój ; rząd 
proski, chociażby chcial, nie może jéj wprowadzić 
w życie.

Zresztą dość rzucić okiem na to, co się dzieje we 
Francyi w poza urzędowych sferach rewolucyjnych, aby 
się przerazić i przekonać, do czego ta „obywatelska 
wolność'4 i „zwycięstwo wolnej nauki“ ,nad chrześciań- 
skim porządkiem doprowadzić musi. Kongres socjali­
stów na ostatniém posiedzeniu z dnia 21 maja posta­
nowił : 1) urządzać stale bezrobocia we wszystkich ga­
łęziach przemysłu, aby w ten sposób powiększać nie­
nawiść pomiędzy robotnikami a chlebodawcami aż do 
dnia ostatecznego „obrachunku.“ 2) urządzać osobne 
zebrania korporacyjne, ażeby przez to pozyskać dla re- 
wolucjjnój propagand}’ i wydobyć) z pod wpływu chle­
bodawców tych robotnikóa’, którzy jeszcze nie na­
leżą do związku socyulistyczuego. Sposób teu dopro­
wadzi tóż do zwiększenia liczby socjalistów przj- wybo­
rach. Przy wyborach postanowiouo rozpocząć jak naj­
większą agitacją na rzecz socyalizinu.

Socy-aliści i rewolucjoniści francuscy głoszą bez 
ogródki, że nie chcą znać ni Boga, ni pana, ani „zwłoki 
ani łaski-1 (ni trêve, ni merci) — że dążą do zupełnej 
zagłady kapitału i przeksztaceuia dzisiejszych sto­
sunków.

Czegóż się spodziewać mogą dzisiejsi postępowcy 
francuscy, uchwalający ateistyczne szkoły, skoro socjal­
na rowolucya, organizująca się coraz ściślój, weźmie 
górę, to zapowiedział im członek paryskiój rady 
gminnej, socjalista Joffrn, który tak się wyraził na je- 
dućni z ostatnich posiedzeń kongresu :

Skoro tylko w radzie miejskie) be 
dziemy mieli 4 naszych zwolenników 
(to jest jeden głos nad absolutną większość), 
wtedy drugie wydanie komuny pa­
ryskiej rozmówi się z LII rzecząpo- 
spoiitą.

Kiedy nad zrestaurowanym codopiero ratuszem pa­
ryskim uuosić się będą znowu kłęby dyuiu, a łuna po­
żogi zaświeci daleko nad.Paryżem — wtedy National 
Ztg. obchodzić będzie z ob. Joflriu i drugióm wyda­
niem komuny zwycięstwo „nauki i obywatelskiej wol­
ności“ nad hierarchią...

Wtedy tćż może niektóre pisma polskie, nazywa­
jące protestacye katolików francuskich przeciw ateisty­
cznej szkole i rewolucyjnym zachciankom państwa kno­
waniami „klerykalów“ i „ultramoutanów,“ przejrzą, 
i nie zechcą po raz wtóry chwalić komuny paryskiój.

Aksakow o stosunku
i&ościoła do państwa«

Ruś Aksakowa umieszczała szereg artykułów p. 
Tw. P„ badających stosunek Kościoła do państwa. W 
ostatnim numerze Ruś wypowiada własne swe zdanie 
w tym przedmiocie i pisze: „Kościół stanowi w pań­
stwie samoistny, duchowny organizm, nierządzony jak 
inne gałęzie administracji państwowej, (wydziały lub 
ministerya), bo może się rozwijać tylko w zgodzie ze 
swojemi wewnętrznemi zasadami i prawami. To uznane 
być musi także ze stanowiska państwowego, albowiem 
Kościół tylko w takim razie może stanowić moralną 
podporę państwa, gdy żyje samodzielnćm życiem, gdy 
siły jego nie są rozproszone przez wpływ i nacisk ze­
wnętrzny.“ Z tego jednak, według Rusi, nie wynika, 
by Kościół stał się całkiem odosobniony, żadnym węzłem 
z państwem niepołączony. Owszóm: „Państwu służy 
najzupełniejsze prawo czuwania nad tćm, przez osobny 
organ, jak urząd oberprokurora, by dążenia przedstawi­
cieli Kościoła nie szkodziły interesom państwa ; ale

działalność takiego organu państwowego powinna się 
tylko do tego ograniczać. Organ państwowj- winien 
trzymać się z dla od wewnętrznego życia Kościoła, od 
kierunku duchownego wykształcenia, od sądów ducho­
wnych, od obsadzenia duchownych urzędów, stawiania 
dogmatów itd., słowem, od wszystkiego, w co dziś pań­
stwo przez oberprokurora się miesza“. Przechodząc do 
stosunków panujących w sprawach kościelnych w za­
chodniej Europie, Ruś mówi: „Na Zachodzie widzimy 
także Cezara uczonego za przedstawiciela ludowej idei, 
usiłującego rozszerzyć granice naznaczonego mu pola, 
by zagarnąć to, co jest „bożćm.“ On, ów zachodni 
Cezar uie może się pogodzić z myślą, że po nad mm 
jest Bóg, król królów. Nie znosi nad sobą żadnej 
wyższej zasady i dąży do tego, by Boga i Kościół, 
a przez to sumienie i duszę wyprzeć, a na ich miejsce 
wprowadzić „uchwały prawa,“ w tych zaś nie uszanował 
nawet dziedziny życia rodzinnego. By w krótkich 
skupić się wyrazach, chodzi tu o postawienie wszędzie 
prawnćj, jurydycznćj, państwowój zasady, o wniknię­
cie z nią wszędy nawet w rodzinę, nawet w dzia­
łalność sędziego, nawet w działalność agentów po- 
lioyi. Jeżeli jednak państwowy i cielesuy porządek 
oddali się od podstawy chrześciauskiej, to według 
Rusi, inne jeszcze następują skutki: „Chrześciauin 
nie może tak po prostu przestać być chrześciani- 
nem, skończyć z tern raz na zawsze; będzie wówczas 
zwalczał swego dawnego Boga tak we wnętrzu swojem, 
jak w otoczeniu. Będzie się wówczas buntował przeciw 
zasadzie, która jak powietrze napełnia i przesiąka całą 
istotę, całą treść człowieczych społeczeństw, będzie się 
buntował z coraz większą goryczą wszędzio i na każdóm 
miejscu, w tajniach duszy swój tak dobrze jak na pla­
cach i ulicach... Objaw ton widzimy w niektórych 
państwach zachodnićj Europy, szczególuićj dziś we 
Francji. Ludzie ci nie zachowują się obojętnie wzglę­
dom wiary i Kościoła, ich niewiara jest wojownicza, 
znajdują się w stanie nieustannego sprzysięźenia i opo­
wiadają wiarę niewiary etc.“

Niemcy zwykli z pewnóin politowaniem patrzeć na 
poglądy i zapatrywania Rosyan. Tutaj mogliby wy­
jątkowo nauczyć się czegoś od p. Aksakowa, a uwagi 
jogo powiunyby ich pobudzić do głębokiego zasta­
nowienia.

MBESPOHBENCTE ILDRYIfiA fOZMOGi).
Berlin, 24 maja.

(Artykuły jProo»«ia? Corrcipondenz. — Audyencya Biskupa 
Herzoga i Biskupa Hootinga.)

Dzisiejsza Provinzial Corresponded mówi w wstę­
pnym artykule o otwarciu kolei żelaznej św. Gotarda, 
z którego to artykułu głównie to zasługuje na uwagę, iż 
nie ma w nim wzmianki o przyjaznych stósuukach 
między Niemcami a Włochami. Wzmianka ta sama 
z siebie się nasuwała zwłaszcza w obec twierdzenia or­
ganu ministeryalnego, że imeyatywa budowy kolei św. 
Gotarda „w wielkiej części jest dziełem zgrabnej dy- 
plomacyi niemieckiej, przewidującćj przyszłe wypadki.“ 
Provinz. Corresp. zadowalnia się podniesieniem ko 
rzyści handlowych, jakie z powodu założenia tej kolei 
spłyną na Niemcy. „Prawdziwy rozwój narodów — 
tak pisze organ ministerstwa spraw wewnętrznych — 
zależy od siły jego ducha, wychowanego w chrystya- 
nizmie, aby w obec wzrostu dóbr materyalnych, będą­
cego wypływem techniki, utrzymać w poszczególnych 
osobistościach równowagę moralną, odpowiedni stósunek 
między wszystkiemi warstwami ludności.“ Jest to, 
trzeba przyznać, bardzo piękne zdanie, obawiam się 
tylko, że gdyby tę zasadę mieli inspiratorzy organu 
rządowego przeprowadzić w praktyce, to zmieniliby ją 
do niepoznania.

Sądząc np. z tego, w jaki sposób rząd chce zabez­
pieczyć robotników, to musimy przyjść do przekonania, 
że rządu życzeniem jest, aby robotnicy umieli i chcieli

mu się odwdzięczyć np, podczas wyborów. Podczas 
długich rozpraw kościelno-politycznych przekonaliśmy 
się też, że rząd tylko wtenczas chce dozwolić na prze­
prowadzenie ckrześciaństwa w praktyce, jeśli się to zga­
dza z jego chwilową polityką.

Z dzisiejszej też Prociu. Corr. można się dowie­
dzieć, że tylko teu jest dobrym chrześcianinem, kto się 
zgadza na monopol tytóniu. Trzeba bowiem wiedzieć, 
że dziennik ministerstwa spraw wewnętrznych w naj­
nowszym numerze zamieszcza jeszcze dwa artykuły 
o monopolu tytóniu. W pierwszym z nich zawarta jest 
surowa nagana dla postępowców za odrzucenie w ko­
misji monopolu tytóniu; drugi zaś artykuł karci za tę 
sarnę zbrodnią centrum i narodowo-liberałów. Głównie 
rezolucya Lingensa (z centrum), przyjęta przez komisją, 
jest dla Pnw. Corr. kamieniem obrazy.

Jest jeszcze w dzienniku ministeryalnyui czwarty 
artykuł, rozbierający list pasterski Biskupa osnabry- 
ckiego i przytaczający niektóre ustępy z tego pisma: 
w końcu zaś woła Prov. Corr. z wielkim patosem, że 
„usiłowania rządu, by z Kościołem katolickim zawiązać 
znowu pokojowe stosunki, nie padły na grunt jałowy.“ 
I to zdanie pięknie się słyszy, żałujemy tylko, że wła­
śnie po stronie rządu nie widzimy gruntu urodzajnego 
i żyznego. Dla czego to np. nie ogłoszono jeszcze 
ustawy kościelno-politycznej, uchwalonej przez obie Izby 
sejmu pruskiego? — dla czego przyjęty przez parla­
ment wniosek Wiudtborsta o bezkaruem sprawowaniu 
Mszy św. i Sakramentów św. od kilku miesięcy spoczy­
wa spokojnie w „szufladzie“ kauclerza? Sądzimy, że 
takie postępowanie nie może w katolikach wzmocnić 
zaufania do rządu.

Biskup wrocławski Herzog i osnabrycki Hoo- 
t i n g przyjmowani byli przez cesarza na esohuój 
uudyencyi; pierwszy miał posłuchanie o godzinie pół 
do 2, drugi o godzinie 2 po południu. Po ks. Biskupa 
Herzoga przysłano dworski powóz, gdyż wedle ceremoniału 
każdorazowy Biskup wrocławski jest uważany za księcia 
i odpowiednio do tej godności przyjmowany na dworze 
pruskim. Audyencya tóż Biskupa Herzoga była bardzo 
uroczysta.

Przed wizytą u cesarza mieli obaj Biskupi posłu­
chanie u następcy tronu niemieckiego; o godzinie zaś 6 
zaproszeni zostali na obiad do ministra spraw ducho­
wnych p. Gosslera.

Wiedeń, 28 maja.
(Sprawa równouprawnienia na Slązku austryackim.)

(“) Sprawa równouprawnienia języka polskiego 
na Slązku austryackim jest chwilowo po wszelkiej for­
mie załatwiona i ad calendas graccas odłożona. Na 
onegiiajszóm posiedzeniu naszego Koła poselskiego pre­
zes p. Grocholski zdał sprawę z posłuchania, które 
wraz z współwydelegowanym przez Koło księciem Je­
rzym Czartoryskim miał w tśj sprawie u prezesa 
gabinetu hr. Taaffego. Na przedstawienia uczynione 
mu przez deputatów Koła w myśl znanej instrukcyi 
(wniosków p. Chrzanowskiego) hr. Taaffe odpowiedział, 
że rząd zna dobrze swój obowiązek co do przeprowa­
dzenia jak w wszystkich krajach Austryi, tak i na Slą­
zku artykułu 19 ustawy zasadniczej o równouprawnie­
niu ludów; ale stwierdzić musi, że na Slązku, gdzie są 
trzy języki krajowe (polski, niemiecki i czeski), rzecz 
połączona jest z niezwykłemi trudnościami; jednak i tę 
rząd będzie się starał przezwyciężyć. Odpowiedź tę 
Koło przyjęło do wiadomości i na wniosek p. Miero- 
szowskiego uchwaliło tylko czekać aż do jesieni 
spełnienia obietnicy hr. Taaffego.

---------------- ------------------------------------------ —

ZIEMIE POLS KIE.
* W nocy z dnia 7 na 8 bm. zgorzało prawie do 

szczętu miasteczko Wasiliszki w powiecie lidzkim, gu- 
bernii wileńskiśj. Z 460 domów pozostało tylko 40. 
Oprócz 12 domów, będących własnością chrześcian,

reszta spalonych budynków należała do żydów, którzy 
stracili całe mienie.

— Noicoje Wremia donosi, iż nowe przepisy, ma­
jące na celu zmniejszenie liczby handlów gorącemi trun­
kami i szynków wiejskich, nie będą rozciągały się na 
Królestwo Polskie.

NIEMCY.
* Berlin, 24 maja. Sprawy kościelne. 

Biskup wrocławski ogłasza w Schlesische ¿tg. i Ger­
manii podziękowanie za owacye i życzenia złożone so­
bie tak podczas podróży z Berlina do Wrocławia, jak 
podczas wjazdu do swój stolicy biskupiój. Biskup Her­
zog dziękuje pomiędzy innemi osobom w Galicyi, które 
mu przesłały swe życzenia.

Biskup-Sufragan Gleich mianowany został przez 
Biskupa Herzoga oficjałem.

Konsekracji Arcybiskupa frvburgskiego dokona Bi­
skup rottenburgski Hefele: którzy Biskupi będą przy 
konsekracji asystowali, dotąd nie wiadomo.

— Strasburgska rękodzielnia tytó- 
n i u, będąca, jak wiadomo, instytucyą państwową, zro­
biła 2 miliony marek długów. Prócz tego pozostało 
na składzie 55 milionów cygar, na których sprzedaż 
z pewnością liczouo. Wiadomości tój zaprzecza urzę­
dowa Elsass-Lothringische ¿tg.: wedle uiój strasburg­
ska rękodzielnia tytóniu nie przekroczyła sumy, jaką 
jej w etacie przeznaczono. Mimo tego zaprzeczenia 
utrzymuje Koeiw. '¿tg., iż upadek przedsiębiorstwa rzą­
dowego jest faktem niezaprzeczonym, i że w rzeczy sa­
mej wydano ponad etat 2 miliony m.

— Wybory do sejmu pruskiego odbędą 
się, — jak donosi National '¿tg. — w końcu pa­
ździernika

— Dr. Iteisacknr, dyrektor katolickiego gimna­
zjum św. Macieja w Wrocławiu w miejsce zmarłego 
Dillenburgera mianowany został prowincyonalnymj i 
szkólnym radzcą. P. Roisacker podpisał ongi protest 
przeciw nieomylności papieskićj, i dotąd go nie 
odwołał.

— Parallelezwiscbeu Perikles und Bis­
marck. Freiberg i Br. 1882. Starokalolioy nie­
mieccy w strachu: — ks. Micbolis, jeden z przywódz- 
ców starokatolicyzmu niemiockiego, wygłosił w styczniu 
dwie mowy, jednę w Heidelbergu, drugą we Fryburgu 
w Brysgowii, które teraz w druku się pojawiły pod 
szumnym tytułem: „Porównanie Periklesa z Bis­
marckiem.“

Porównanie tych dwóch mężów stanu, nastręczyćby 
mogło istotnie dużo uwag pouczających, gdyby te pod­
jęte były na podstawie historyczno-naukowój. Ale o tćm 
ani śladu w broszurce ks. Michelisa. Sam a priori re­
zygnuje z porównania* charakterów, chodzi mu niby 
tylko o wykazanie, że położenie Aten za Periklesa, a 
Prus teraźniejszych, jest bardzo podobne. I w czemże 
znajduje ks. Michelis to podobieństwo? Otóż — powia­
da on — źe rozkwit państwa ateńskiego polegał raz na 
zachowaniu pokoju po szczęśliwych wojnach perskich, 
a powtóre na wyswobodzeniu ducha z więzów ciemnoty.

Reprezentantami ciemnoty byli według ks. Miche­
lisa popi, którzy lud obchodami mysteryi w zależności 
od siebie trzymali, podczas, gdy Perikles ze swą partyą 
do wyswobodzenia ludu z owych więzów dążyli. Ale 
do tego potrzeba mu było pokoju wewnętrznego i ze­
wnętrznego itd. Zdawałoby się, że logicznie wypada­
łoby konkludować, źe i Bismarck powinien zachować 
pokój tak na zewnątrz, jako i na wewnątrz, aby do wy­
sokości Periklesa dojść. Wyraźnie też zaznacza ks. Mi­
chelis, że Perikles żył w pokoju. Ale ks. Michelisowi 
nie tego trzeba: — jego dedukeya jest taka:

Prawdziwą wielkość okazał ks. Bismarck w tem, źe 
po szczęśliwych wojnach, pokój serdeczny zawarł z 
Austryą. Aie z drugićj strony, największe niebezpie­
czeństwo grozi według ks. Michelisa nie tylko Niemcom, 
ale całemu światu cywilizowanemu, jeżeli ks. Bismarck 
z Rzymem pokój zawrze.

Zbrodnie Cezarów.
Romans obyczajowy z czasów Nerona.

Podług oryginału niemieckiego H. Hyrszfelda 
opracował

ks. A. Tłoczyńskl.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 117.)

Rozdział V.
Te same promienie słoneczne, które blask swój 

złocisty .rozlały na ogród Festulusa, wpadały przytłu­
mione purpurowemi, jedwabnemi zasłonami do wielkiej 
komnaty cesarskiego pałacu w Rzymie. Marmurowe 
filary wspierały sufit ozdobnie malowany; kosztowna 
mozaika jaśniała na posadzce, a wzdłuż ścian, żółtawym 
wykładanych marmurem, ustawione były rozmaite wy­
roby sztuki. Były tam stoliki cedrowe, wykładane dro­
giemi kamieniami, bronzowe kadzielnice, mistrzowską 
wyrobione ręką, naczynia z agatu i oniksu, jako tóż 
świeczniki ze szczerego złota, w których malowane 
umieszczone były woskowe świece. Pomiędzy temi 
przedmiotami cały ogród prawie najkosztowniejszych 
kwiatów w wazonach woń swą wydawał, a grupy róż 
i oleandrów ocieniały hebanowe łoże, pokryte białym 
jedwabiem, na którem spoczywała niewiasta.

Niewiasta ta, licząca około czterdziestu i pięciu lat, 
majestatyczną odznaczała się pięknością. W dużych 
ciemnych oczach, połyskujących na bladej twarzy 
o szlachetnych rysach, dziwna jakaś przebijała się po­
tęga, jak gdyby świat cały niewolniczo zawisłym był 
od jej skinienia; bujny włos, spadający w ciemnych 
puklach na ramiona, niezwykłą stanowił ozdobę jej 
głowy. Jasnożólta suknia z owej delikatnćj, przezro­
czystej niemal tkaniny, która u staryżytnych nosiła 
nazwę Byssus, osłaniała królewską tę postać; na niej 
spływała wierzchnia suknia, tak zwana Stola, z błę­
kitnego, srebrem tkanego jedwabiu. Włos ciemny 
gęsto był przeplatany kosztowemi perłami, a rubinami 
wysadzony dyadem zdobił wysokie lśniącej białości 
czoło. Na rękach miału złote naramiennice, a w pal­
cach lśniących od pierścieni z drogiemi kamieniami 
trzymała w srebro oprawne metalowe zwierciadło.

Była to Agryppina, matka imperatora, wdowa po 
zmarłym Klaudyuszu. Najpierwszą ona była niewiastą 
w całćm państwie rzymskiem, a wielu przypisywało jej 
większą władzę, niż samemu Neronowi.

Przed nią na poduszce klęczała Epicharis, powier­

nica i sekretarka wszechwładnej pani. I ona była 
bogato ubrana; bo pani jej lubiła w otoczeniu swojem 
widzieć przepych. W ręku trzymała zwój pergaminowy; 
na nim wypisana była tragedya Aischylosa, którą pani 
swój czytała. Ale już od pewnego czasu była Agryppina 
mocno roztargnioną, inne myśli zaprzątały widocznie 
zawsze ozynnego jej ducha.

— Dosyć tego! — odezwała się, gdy Epicharis 
mały zrobiła przestanek. — Na co nam wymyślona 
tragedya, kiedy sami jesteśmy aktorami tragedyi rze- 
czywistćj ? Nie jestem zadowoloną, Epicharis, obawiam 
się, obawiam się ,mocuo! Od wczoraj wieczora, takie 
obiegają pogłoski, ma Neron, syn mój, potajemnie bawić 
w Rzymie, chociaż dopiero dziś z rana uważał za po­
trzebne oznajmić o swojej bytności. Za godzinę roz- 
pocznie się pochód tryumfalny, który zwycięski śpiewak 
sam sobie zgotować nakazał. Już tchórzliwy niewolniczy 
senat ciśnie się do sali tronowej; już przyjmuje Neron 
powierników swoich, zanim ojców Rzymu obdarzyć 
raczy cesarskićm swćm pozdrowieniem, a dla mnie, 
dla matki swćj, nie ma juz nawet jednej maleókićj 
chwili czasu! Pochlebcy i zausznicy ¿okazali swego, 
odwrócili serce jego odemnie, a — powiem ci w zau­
faniu, Epicharis: doszło do tego, że rozbrat będzie po­
między naną a Neronem, rozbrat jawny i dozgonny ; 
skoro chłopiec nauczył się zrywać węzeł posłuszeństwa, 
którym go trzymałam na wodzy; skoro zakosztował swo­
body, wyłamawszy' się z pod wpływu matki, — wtenczas 
wstydzić się będzie tego, źe temu wpływowi kiedyś 
ulegał; wtenczas na widok mój rumienić się będzie — 
a rumienić tak długo, aż ta sama ręka, która Bri- 
tannikowi zadała truciznę, która Oktawii śmierć zgotowała, 
i własną matkę zgładzi ze świata. Ale jeszcze moja 
potęga nie jest złamaną, — dodała podnosząc się 
dumnie na łożu. — Skoro Neron do mnie nie przy­
chodzi, natenczas obowiązkiem jest matki odszukać 
syna. Zawołaj moje damy przyboczne Epicharis, podaj 
ml purpurową pallę,*) pójdę do sali tronowśj powitać 
cezara.

— Jestem posłuszną, dostojna pani, chociaż bardzo 
niechętnie, — odrzekła Epicharis. — Nie wywołuj 
gniewu Nerona; iepiej od mego być zapomnianym, 
jak......

— Zapomnianym? — przerwała jój Agryppina, 
zrywając się z łoża; — zapomnianą być od własnego 
syna ? Nierozsądna! Czyż fale morskie, któreby zni­
szczenie siejąc bez oporu, zalać cheiały kraje uadbrzeżne, 
zapomnieć mogą o wstrzymującej je tamie ? Jako morze 
bez granic chciałby Neron całemu rozkazywać światu, — 
a miałby zapomnieć o Agryppinie, która stoi pomiędzy 
mru a tym światem?

*) Krótki płaszcz dam z wyższych stanów.

Agryppina stała w majestatycznej podstawie, a oko 
jćj potężnym zapłonęło blaskiem. Zaprawdę, niewiasta 
ta stworzoną była do panowania.

— Podziwiam cię, imperatryco, — rzekła Epi­
charis z pokorą. — Gdyby Rzym w tej chwili mógł 
widzieć matkę cezara, tak jak ją moje ogląda oko, 
w szczerszym powitałby ją tryumfie, jak witać będzie 
tę błazeńską komedyą, która się wkrótce odegra na 
kapitolu.

— Gdybym była cesarzem Rzymu, zamiast matką 
cesarza — mówiła ćalój Agryppina, — musieliby mię 
witać, jak kiedyś witali Cezara, albo Pompejusza: zdo­
byte przyniosłabym im prowineye i jeńców, zamiast 
wieńców i lutni honorowych, które Neron pospólstwu i 
senatowi będzie pokazywał. Ale niestety jestem kobietą, 
a ambicją moję ująć muszę w pęta drobnych intryg — 
aż taka drobna intryga mnie samą zgubi! O Epicharis, 
nie obawiam się śmierci, ale wzniosły pragnę mieć 
koniec, — jeżeli to nie dosyć wzniosły, niezwykły 
sposób, że matka śmiertelny cios odbierze z ręki wła­
snego syna.

— Bogi, co za słowo! — zawołała Epicharis. — 
Jakiż to demon z głębi piekielnych czeluści zaszczepił 
tę myśl czarną w twej duszy?

— Przepowiadają to gwiazdy, których proroctwo 
nigdy nie chybia, — odrzekła Agryppina ponuro. — 
W nich wyczytała swój los mądra niewiasta, mamfea 
Oktawu, w tej chwili, gdy Neron na świat się urodził. 
A potem Epicharis powiem ci, — te same stó­
wa, w ufnej tylko formie, powtórzyła niewiasta, którćj 
ciężką wyrządziłam krzywkę. Patrz, ta ręka nie jest 
wolna od krwi przelanej: musiała ona podpisywać krwa­
we wyroki, zanim synowi zgotowała drogę do tronu. 
Ale co czyniłam, czyniłam z oblicźeniem, musiało to na­
stąpić. Poświęcać drugich, albo samej paść ofiarą, ta­
kie było hasło. Ale co przewiniłam przeciwko Selli, to 
było dziełem lekkomyślnśj dumy i pomsta mnie za to 
nie minie; bo zamilknąć będę musiała i zarumienić 
się, — gdy sędzia podziemny mnie kiedyś zapyta: 
„Czemu ?“

— Kto jest śmiertelnym, mylić się może, jeżeli go 
wyższe natchnienie nie wspiera. Agryppina niezdolni, 
jest do nieszlachetnego czynu.

— A jednak go popełniła!
Mocno poruszona, przechadzała się Agryppina po 

komnacie, potem stanęła przed powiernicą.
— Epicharis — rzekła, a głos jej był przytłumio­

ny, — znam twoję wierność, i wiem, że ci bez obawy 
mog-ę zaufać. Im serce dumniejsze, im więcćj jest od­
osobnione, tern więcej czuje potrzebę wynurzenia się 
wobec współczującej istoty, więc posłuchaj, co mi się 
wydarzyło. Czy już słyszałaś o nowym, tajemniczym 
związku czcicieli niejakiegoś Jezusa Chrystusa, który za

panowania Tiberyusza w Jerozolimie przez żydów został 
ukrzyżowany ?

Gorzki uśmiech zaigrał na ustach powiernicy.
— Czy o tem słyszałam? — odpowiedziała. — 

Czyż publiczne tracenia na szubienicy krzyża i na sto­
sach płonących, powtarzające się z każdym tygodniem, 
riie przypominają tego, że cesarz w tój nowćj religii wi­
dzi niebezpieczeństwo dla państwa?

— Tak jest! rzekła Agryppina. — Najgorętszy żar 
czystćj miłości, najwyższe uduchownienie, o których nasi 
bogowie nic nie wiedzą, zwiastuje ta religii, i potem 
czego sama doświadczyłam, umiem sobie wytłumaczyć, 
źe ani krzyż, ani ogień tój religii zaszkodzić nie potra­
fią, i źe jćj znak krzyża cały świat kiedyś pokonać 
zdoła.

Czego sama doświadczyłaś, dostojna pani? — za­
pytała Epicharis. — Mówisz tak, jak gdybyś w miste- 
rye tej nauki sama była wtajemniczoną.

— Jestem wtajemniczoną, Epicharis — odrzekła 
Agryppina.

Epicharis cofnęła się z widocznem przerażeniem.
— Gdyby się miało wydać, — że matka cesarza 

Rzymu...
— Nie troszcz się, — przerwała jej Agryppina z 

bolesnym uśmiechem — jnź temu więcej jak lat dwa­
dzieścia ; byłam wtenczas jeszcze młodą, a krew gorąca 
płynęła mi w żyłach, nie było niedorzeczności, do któ­
rej spełnienia me byłaby mi pomocną przyjaciółka moja 
Seksta-, córka Aureliusza konsula.
/ Miałam sługę, Sella jej było na imię, — kupiec 

pewien, nazwiskiem Laertes, starał się o jćj rękę, a ja 
na jej zamęście pod tym warunkiem się zgodziłam, że 
jeszcze rok cały pozostanie w pałacu i dozór mieć bę­
dzie niad szatami i klejnotami. Zgodziła się na to i 
służyła mi wiernie; w pobliżu mych komnat dałam jej 
pomieszkanie, do którego często zabierała z sobą nie­
mowlę, chłopczynę, pierszj' owoc szczęśliwego jej mał­
żeństwa, ilekroć służba tego wymagała, że noc musiała 
przepędzić w pałacu Domicyusza, — pierwszego mego 
męża.

Pewnego wieczora wróciłam późno z towarzystwa 
dostojnych matron, byłam rozgorączkowaną i nie mo­
głam usnąć, — wtenczas wpadłam na mysi odwiedze­
nia Selli. Łagodne i ciche jej usposobienie, niezmienna 
jej uprzejmość, działały na mnie zawsze uspokajająco, 
jakoby uśmierzający środek.

Udałam się dla skrócenia sobie drogi tajnym gan­
kiem, który nie wszystkim był znany ; niespodzianie sta­
nęłam w jej pokoju, ona kroków moich nie słyszała, — 
a na ten widok, jaki się oczom moim przedstawił, sta­
nęłam w niemern zadziwieniu.

— I cóż oko twoje tam ujrzało? — zapytała 
Epicharis. (Ciąg dalszy nastąpi.)



„Kanc]er7.u ' — wola ks. Michelis — twoja polityka 
, wobec Rzymu, jest ziem zakończeniem twej wielkiej 

polityki." — O co ks. ilichelisowi chodzi, nie trudno 
, odgadnąć, tom śmieszniejszem więc jest jego zapewnie­

nie, że jego partya nie ma powodu obawiać się niczego.

J
 bo „chociaż mali co do liczby, jesteśmy silni jak Dawid, 

gdyby ta polityka rolęj Goliata wobec nas odegrać 
cbciala.“

ROSYA.
* Do Koeln. Zły. donoszą z Petersburga pod dniem 

22 hm., że wszystkim redakcyom pism peterabnrgskich 
zakazano pod groźbą kar najsurowszych ogłaszać wiado­
mości o forty likacy ach nadgranicznych, a to w skutek 
doniesienia Nowin o fortyfikacji Warszawy.

Z powodu pożaru w Kownie zapano­
wała pomiędzy żydami petersburgskimi panika, tak że 
liczne rodziny żydowskie opuszczają stolicę.

Łoris-ilelikow wraz z rodziną przy­
był do Petersburga przedwczoraj (23 bm.) rano.

— Car robi codziennie przejażdżki po 
parku peterhofskim. Towarzyszą mu carowa wraz 
z dziećmi. Aleksander III powozi sam, a ezerkiesi 
i żandarmi czuwają nad nim.

‘ " P.r 0 c u s > e jenerał nogo lekarza floty
dr. Busclia i towarzyszy zapad! wyrok. Busch i Au- 
drejew pozbawieni zostali praw stanu i służby, szlache­
ctwa i orderów, oraz wygnani, pierwszy do Tomska na 
rok jeden, drugi do Arcbaugielska na lat cztery. Par- 
lionow wydalony został ze służby i skazany na karę 
200 rsr. Ogłoszenie wyroku w ostatecznój formie na­
stąpi 31 bm.

— Polityka Niemców nadbałtyckich. 
Niedawno, jak donoszą Sowrem. lew., zostali usunięci 
ze swych urzędów cenzorowie łotyskieh i estońskich 
dzienników w nadbałtyckich guberniach Rosyanie i pra­
wosławni, a natomiast mianowano cenzorów Niemców 
wyznania luterskiego. Rozporządzenie to zarządzonćni 
zostało przez inflandzkiego gubernatora, także Niemca. 
4‘® d°śc na tćm, tenże dziennik donosi, że szlachta 
inflandzka oświadczyła się z gotowością uwolnić rząd 
od płacenia nowym cenzorom pensyi i sama im płacić 
z funduszów składkowych po 1500 rubli rocznie, cho­
ciaż dotychczas cenzorowie pobierali od rządu tylko po 
400 rubli pensyi. Propozycya ta nie została jeszcze 
przyjętą wprawdzie, lecz dziennik wspomniony upewnia, 
źo wobec starań, jakiemi ta sprawa jest popieraną 
w Petersburgu, są wszolkio podobieństwa, że zostanie 
uwieńczoną pomyślnym skutkiem. Propozycya szlachty 
lnilandzkiej wydaje się dziennikom rosyjskim»(nie bez 
pewnej słuszności) bardzo oryginalną i Now. łFr. po­
wiada, że jeżeli zostanie przez rząd przyjętą, to liisto- 
rya cenzury w Rosyi wzbogaci się faktem dotychczas 
mepraktykowanym.

Cenzura, rozumuje N. IF., jest ustanowioną dla obrony 
...państwowych a nie kastowych i przytćm obcych Rosyi in­

teresów. teraz szlachta inflandzka chco zamienić mstytu- 
cyą cenzury w coś zupełnie nowego, bo pragnie z niej zro­
bić instytucją, broniącą interesów wyłącznie pownój kasty 
Niemców. Projekt zaprawdę śmiały ! Oczywiście, że szla­
chta niemiecka, przez swych jurgeltników-cenzorów osta­
tecznie już zdławi narodowe życie Lotyszów i Estów w Kur- 
landyi, a wtenczas, górą Teutony I Nieuwiorzymy jednak, 
aby rząd mógł zgodzić się na to: byłoby to coś po­
twornego !

Charakterystyka Ignatiswa. Ostatni 
numer Wolnego słowa zamieścił korespondencyą z Pe­
tersburga pod tytułem „z państwa baszy-kłamcy.“

Rząd rosyjski, pisze korespondent, opiera się jedynie 
na kłamstwie. Kłamać i kłamać, oto hasło naczelnika 
administracji rosyjskiej. Jest fo człowiek pozbawiony 
wszelkich przymiotów niezbędnych dla administratorów, nie 
ma żadnego programu politycznego, ani oznaczonego celu. 
Jedynóm jego zadaniem jest tumanienie umysłów. Sławny 
jego wynalazek „świeduszczych ludej“ (rzeczoznawców) służy 
do odwróconia uwagi społeczeństwa rosyjskiego od ważnych 
kwestyi, będących na porządku dziennym. Czyż to nie jest 
kłamstwem, jeżeli kto chce wytępić pijaństwo bez zastano­
wienia się nad położeniem ckonomicznśm, z którego opil­
stwo powstaje ? Czy rozprawianie nad kwestyą przesiedla­
nia włościan bez poprzedniego roztrząsania przyczyn tego 
zjawiska nie jest kłamstwem ? Polityka kłamstwa Igna- 
tiewa najjaskrawiój objawiła się w sprawie żydowskiej. 
Przyjmując deputacyą żydowską uskarżał się przed nią na 
prasę wrogą dla żydów, oświadczając zarazem, żo był, jest 
i będzie za żydami, iż serdocznie kocha całą rasę semicką. 
Po wyjściu zaś deputacyi, Ignatiow posyła do gubernatorów 
okólniki, tchnące jak największą nienawiścią ku żydom. 
Gdy druga przyszła deputacya żydowska, oświadczył jój, iż 
o okólnikach nic nie wiedział. Było to nadużycio podrzę­
dnych urzędników. Przed każdym, kto uzyska audyencyą, 
kłamie w straszliwy sposób i oszukuje ich za pomocą 
urzędników podwładnych, którzy układają się na wzór 
swego mistrza. Słowem kłamstwo, oto system Ignatiewa.

— Voss. Ztg. donosi stanowczo, że koronacja 
cara Aleksandra została odłożoną do maja 1883 
roku. Takie postanowienie zapadło podobno na radzie 
familijnej, jaka się odbyła w zeszły czwartek w Peter- 
hofie. Według raportu przodłeżonego przez ks. Woroń- 
cowa a polegającego na sprawozdaniach policji londyń­
skiej, paryskiej i berlińskiej zanosiłoby się na morder­
stwa terorystyozne. Sprawozdania zagranicznych policji 
zgadzają się w tym punkcie, że podczas uroczystości 
koronacyjnych należy się spodziewać katastrofy. Rosya 
nie może więc brać odpowiedzialności na siebie za na­
rażenie osób z domów panujących i innych gości. — 
Raport ten wywołał wielkie przerażenie w rodziuie car­
skiej. Sam tylko car pozostał spokojny i zdecydowany.

glębokićm wzruszeniem rada familijna przyjęła wnio­
sek Woroncowa, żądająey odroczenia koronacyi. Carowa 
bezzwłocznie po rozwiązaniu ma wyjechać z wszvstkiemi 
dziećmi do Danii. Car pojedzie po swoję małżonkę 
w późnej jesieni.

— W Taganrogu zmarł nagle tamtejszy 
burmistrz książę Alaksutow, który podobno na pół go­
dziny przed tem przesłuchiwany był w sprawie defrau- 
dacyi. Jego poprzednik umarł również „nagle“, oskar­
żony o handel dziewczętami, jaki miał prowadzić 
z Turcją.

FRANCYA.

1

* Wniosek p. Marców, którym się francuska 
■Izba deputowanych zajmowała w poniedziałek, żąda, aby 
nauczyciele prywatni posiadali stopień uniwersytecki, — 
a to celem utrudnienia zakładania p r y w a- 
nych szkół katolickich. Wykazał to ks. Biskup 
reppel, który w końcu mowy swojej powiedział te slo- 

Wa ■ „obcięlibyście być wolnymi — a nie umiecie być 
sprawiedliwymi.“ Przemawiał także hr. de Mun, Izba 
Projekt*”*^ Przej^ szczegółowych rozpraw nad tym

— W zdrowiu J. E kł Nuncynsza Cza 
c k i e g o zaszła pomyślna zmiana. We wtorek do­
stojny pacjent przepędził kilka godzin już po za łóż­
kiem. Jest nadzieja, że ks. Nuncjusz niebawem zupeł­
nie zdrowie odzyska.

WŁOCHY.
• Ojciec św. przyjmował w niedzielę ua uroczystej 

audyencyi około 300 pielgrzymów z Piemontu, Łiguryi 
i Toskanii. Byli to reprezentanci wielkiój liczby sto­
warzyszeń robotników. Pielgnymi przybyli z 13 cho­
rągwiami. Jedenastu Kardynałów było obecnych pod­
czas przyjęcia. Ojciec św. wygłosił bardzo piękną 
mowę, w którój wykazał, jak Kościół św. był i będzie 
zawsze najlepszym doradzcą i prawdziwym dobroczyńcą 
robotników.

ANGLIA.
♦ Dozór policyjny. Jak z Dubliua donoszą, 

stawiono mieszkanie J. E. księdza Kardynała Arcybi­
skupa Mac-Cabe pod dozór policyjny, — a to 
z tego powodu, że czcigodny ten prałat potępiwszy 
jak uajeuergiozuiój niecne morderstwo 
dokonane w parku Feniksa, otrzymuje teraz muóstwo 
listów z groźbami.

j— Parnell zamierza podobno złożyć mandat po­
selski (z Cork) i udaje się na pewien czas ua stały 
ląd. Zarząd ligi rolnój opiera się tomu zamiarowi. 
Michał Dawitt miał w Manchester ua zgromadzeniu 
Irlandczyków mowę, w którój jednakże nie widać wcale 
ducha pojednawczego. Dawitt ostro występował 
przeciw Gladstonowi i zapowiadał dalsze działanie ligi 
rolnój. Rud u bractwa fe ułańskiego w Nowym 
Jorku wydała znów krwawą odezwę, napisaną wi­
docznie przez Odonowana Rosę. — Odezwa nie uznaju 
czynu w parku Feniksa za zbrodnią, i tak mówi: 
„nazywajcie to raczej g n i e w e m Dog a, co- dosięgnąl 
ciemięzców. Ubierzmy się w wory i posypmy głowy 
popiołem, ale płaczmy za tymi, których pomordowali 
wrogowie nasi, ule nie za pomordowanymi wrogami.“
..........Wszystkim braciom naszym - tak kończy się
odezwa — z tajnych stowarzyszeń rewolucyjnych w 
Irlandyi oświadczamy uroczyście, że hasło na stanowczą 
godzinę już wydane, i zobowięzujemy się korzystać ze 
wszystkich źródeł pomocy ze zdwojoną gorliwością, 
nawet z dzikością wyrćwnowująca dzikości odwiecznycii 
wrogów naszych — i przypominamy wszystkim bra­
ciom w Ameryce i w Irlandyi konieczność zjednoczenia 
wszystkich sit, celem zniweczenia brytyjskiej potęgi w 
Irl andyi.“

TELEGRAMY.
Wiedeń, 24 maja. Po ukończeniu dyskusyi nad 

nowelą do ordynacji wyborczej odrzuciła Izba Panów 
wniosek mniejszości komisyi o przejście do porządku 
dziennego i rozpoczęła specyalne obrady.

Rzym, 24 maja. Izba deputowanych przyjęła 
jeden tylko artykuł projektu, upoważniający rząd do 
przedłużenia traktatów handlowych i nawigacyjnych z 
Belgią, Anglią, Szwajcaryą i Hiszpanią, i to do dnia 30 
czerwca 1883 r.

Ostatnie telegramy.
Petorsburg, 25 maja. Hrabia Loris- 

Melikow udał się wczoraj do Petorhofu. Da­
wniejszy minister wojny, Milutyn, ma także po­
wrócić do Petersburga.

Petersburg, 25 maja. Dzienniki donoszą z Ki­
jowa, że, w skutek złośliwie szerzonych pogłosek o nie­
dalekich nowych ekscesach przeciw żydom, jenerał gu­
bernator Drenteln wydał do mieszkańców Bałty oświad­
czenie, iż wszyscy burzyciele i sprawcy gwałtów przeciw 
żydom karani będą przez sąd wojenny, — i że na przy­
padek gdyby środki policyjne okazały się niewystarcza- 
jącemi, rozruchy i gwałty przez siłę wojskową stłu­
mione będą.

Policmajster Bałty wzywa żydów do spokoju i za­
ręcza, że na przypadek zaburzeń, rozruchy natychmiast 
przemocą stłumione zostaną.

Towarzystwa i Spółki.
Dnia 18 czerwca rb. o godzinie w pół do szóstój 

po południu odbędzie się w Opalenicy w botolu pana Wi- 
tąjewskiego walne zebranie Kółek włościań­
skich powiatu bukowskiego z współudziałem sza­
nownego pana Patrona, Maksymiliana Jackowskiego.

Porządek dzienny :
1. Przyjęcie Patrona i zagajenie całego posiedzenia; 

również obór przewodniczącego.
2. Kółko granowskie czytać będzie rozprawę: „Przy­

czyny biedy naszej“ — gospodarz Klorek.
3. Kółko michorzewskie czytać będzie rozprawę: 

„O uprawie pod zimowe siewy“ — gospodarz 
Glinka.

4. Kółko bukowskie pożegna Patrona.
Wł. Szubert, 

prezes Kółka bukowskiego.

KRONIKA
miBjscowa, jroracjoiialiia i zapauraa.

Poznań, czwartek dnia 25 maja.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał radzcy wyższe­
go sądu ziemiańskiego Reimersowi w Kilouii order orła 
czerwonego trzeciej klasy z przepaską.

* W Swarzędzu nie przestaje pan Lux zaliczać Po­
laków do wielkiego narodu niemieckiego. Dzieci pana 
Dykiera, Polaka, mają się także po niemiecku uczyć religii. 
Pan Dykier udał się osobiście do p. Luxa z prośbą, ażeby 
dzieci jego, jako polskie, uczyły się religii po polsku. Pan 
Lux dowodził mu, że w Bawaryi i w Nadreńskich prowin­
cjach są też katolicy, a jednak Niemcy, a me Polacy ; 
że Papież jest katolikiem, a jednak nie Polakiem. Gdy 
p. Lux w osobnym liście nazwał p. Dykiera Dickortem, od­
pisał mu tenże, że się ani w Bawaryi, ani w Rzymie, lecz 
w Polsce rodził, że po polsku mówi i chce, żeby się jego 
dzieci religii także po polsku uczyły.

* Na księży na Syberyi. Z przeniesienia 145 m. 
Dziś nadesłali : À. B. 1 m. Razem 146 marek.

* Na fundusz sierót polskich imienia Matki 
Bernardy Morawskiej. Z przeniesienia 99 mrk. 59 fen. 
Dziś odebraliśmy od X. X. z B. 20 mrk., od A. li. 1 m. 
Krzem 120 nurek 50 fen.

* Na Mlsyą OO. Zmartwychwstańców wBulgaryi.
Z przeniesienia 80 marek 37 fen. Dziś nadesłali: A. B. 
2 mrk. Razom 82 nurek 37 fen. — Św. Jozafacie, módl 
się za imwi!

Na rzeos teatru polskiego. Z przeniesienia 
17 marek 95 fen. Dziś nadesłali dalej; Dr. 11. K. i Bogu­
mił K. 50 fen., p. 1‘elag a Krzesińskz 20 fen., służąca M i 
ryanna Zielińska 10 łon., p. Wiktorya Hozakowska z córką 
lieleuą 20 fen. Razem 18 inarek 95 fen.

* Zwłoki śp. Karola Doroszyńskiego pocho­
wane zostały wczoraj po południu na cmentarzu parafii 
św. Marcina, wśród licznego udziału publiczności. Kondukt 
prowadził ks. proboszcz Będziński w asystencji administra­
tora ks. Cbrusto wicia i ksks. wikaryuszy Staśkiewicza 
i Krygiera. Na czele pochodu kroczyła deputacya artystów 
sceny iiaszój, bawiącej obecnie w Włocławku, pp. Jejde, 
Kasprowicz i Józefo wicz, niosąc wieniec laurowy z napisem: 
„Sp. Karolowi Iloroa ryńskiemu, swemu zasłużonemu dyre­
ktorowi — Artyści sceny poznańskiój.“ Na trumnie zło­
żono zaś dwa wieńca, jeden z napisem: „Miłośnicy sceny 
nnrodowćj śp. Karolowi Doroszyńskietim“, drugi: „Obywa­
tele miasta Poznania śp Karolowi Doroszyńskiemu, przed­
wcześnie zgasłemu artyście i zasłużonemu dyrektorowi 
sceny.“ Dziś z rana odbyło się w kościele św. Marcina 
żtłobno nabożeństwo za spokój duszy zmarłego. R. i. p.

Karol Doroszyńslu urodził się we Lwowie 1842 r. 
Około r, 1863 rozpoczął zawód sceniczny we Lwowie, gdzie 
pozostawał do wiosny r. 1868. Następnie był w towa­
rzystwach p. Trapezy w Królestwie Polskióiu i śp. Locha 
Nowakowskiego, a potóm śp. Stanisława Dobrzańskiogo 
w Poznaniu. Z ostatnim przeniósł się na wiosnę r. 1872 
na scenę lwowską, gdzie pozostawał aż do r. 1875, w któ­
rym wspólnie z p. Wład. Terenkoczym objął od jesieni 
dyrekcyą senny poznańsKiój. Po ustąpieniu p. Wł. Toren- 
koczogo prowadził sam scenę poznańską od wiosny r. 1877 
do 1 grudnia 1881 r. W sezonach letnich od 1876 do 
1881 dawał przedstawienia w Warszawie w teatrach ogród­
kowych: Tiwoli, Alhambra, Eldorado, Bollevuo.

* Na pritodwczorajezóm posiodzoniu roprozen- 
tacyi miojskiój stały ua porządku obrad same sprawy, 
dotyczące wewnętrznej administracji miejskiój. Dłuższą 
dyskusyą wywołała sprawa odstąpionia fiskusowi sprawie­
dliwości kilku parceli gruntów miojskich. Kozu',tatom dy- 
skusyi było przyjęcie wniosku komisyi, wydolegowanój do 
gruntownego zbadania tój sprawy, następującego, brzmienia: 
1. Fiskusowi sprawiedliwości odstępujo miasto tyle gruntu 
na tyluój stronie gmachu nadziomiańskiego, aby joszcze 
było można tam poprowadzić nową ulicę ua 17 metrów 
szeroką. 2. Cena gruntu, mającego być odstąpionym, 
normuje się na 60 marok za motr kwadratowy, a wartość 
znajdujących się na nim budynków oblicza się wedle taksy, 
unormowanćj w miojskiój księdze gruntowój. W ogóle 
fiskus sprawiedliwości ma nabyć od miasta 1385 metrów 
kwadratowych, co kosztować będzie razom 78,912 marok, 
a włącznie zuajdujących się na gruncie budynków, oszaco­
wanych na 12,735 marek, razem 91,388 m. Prócz tego 
z powyższym wnioskiem komisyi przyjęto wniosek dr. Friod- 
laendera, na mocy którego uprawnionym jest magistrat do 
zamiany odstąpionych miejskich gruntów na gmach da­
wnego sądu apelacyjnego i to al pari. — Następnie przy­
jęto na etat nauczyciela szkoły średniój, Eitnera. — Osta­
tnią sprawą porządku obrad był wybór nadburmistrza z po­
wodu, że 12-lecie p. Kohleisa kończy się z duiem 1 kwie­
tnia roku przyszłego. Na wuiosek referenta komisyi po­
stanowiono nie rozpisywać konkursu na powyższą posadę 
i zająć się wyborem nadburmistrza zaraz po zatwierdzeniu 
przez rejencyą jego pensyi.

* P. dr. Stan. Jerzykowski udaje się na zjazd 
lokarzy i przyrodników czeskich do Pragi. Z Krakowa po­
jedzie ów dr. Józef Rostafiński i przedstawiać ma Aka­
demią umiejętności. Komitet otrzymał tóż zawiadomienie, 
iż dr. J. Talko z Warszawy będzie miał odczyt: 1) o 
uszkodzeniu gałki ocznej pijawkami ; 2) o szklistóm v. ha- 
jalnnóm zwyrodnieniu łącznicy i rogówki i 3) o przorwa- 
uiu błony źrenicowćj.

* Przedwczoraj przejeżdżał przez Poznań nowy kon- 
tyugens wychodźców do Ameryki, złożony z 20 włościan 
z prowincji.

* Pan Jan Lociejewski uzyskał dnia wczorajszego 
w auli uniwersytetu wrocławskiego tytuł doktora filozofii 
obroniwszy tezy i uwieńczoną przez fakultet rozprawę pod 
tytułem: dio Sprache dos Florian er Psalters 
I. T h o i I. S p r a c h 1 c h r e.

* W Gnieźnie odbył się w poniedziałek termin 
akordowy wierzycieli Piotra Kratochwilla. Na propozycyą 
spłaty 30 pret. z należytości, z których 25 pret. natych­
miast a 5 pret. w przeciągu 2 lat byłoby płatnych, zgo­
dzili się z wyjątkiem dwóch wszyscy obecni wierzyciele.

* W Bydgoszczy widziano przedwczoraj wieczorem 
tęcz przy pełnóm świetle księżyca. Zjawisko to natury 
trwało około 15 minut.

* Napoleońezyk. W Gwoźdzcu w klasztorze Ber­
nardynów żyje krzepki i miły staruszek, p. Stanisław Mo­
niuszko, który w roku 1812 jako 17-letui niłodzieuiec 
wstąpił do 3 pułku gwardyi złotój litewsko-ruskiój, będącej 
pod komendą jenerała Konopki. Następnio przydzielony 
został do 8 pułku Czosuowskiego. Po upadku Napoleona 
powrócił p. Stanisław Moniuszko do domu na Litwę i zaj­
mował się gospodarstwem do roku 1830. Na odgłos po­
wstania przyłączył się do tegoż, a po upadku jego prze­
szedł do Galicyi i zajmował się tam rolnictwem, póki sił 
starczyło. Przed rokiem osiadł w klasztorze 00. Bernar­
dynów. Jak na swój wiek, nie tylko fizycznie jest silny, 
ale i moralnie — zachował pamięć starych dziejów, humor 
wojskowy, towarzyski i złoto serce szczerego Litwina.

* Gorzkie słowa prawdy. Bolesław Prus, zna­
komity felotonista warszawski, którego kroniki tygodniowo 
rozchwytywane są w Warszawie, a mają obok czystego hu­
moru tę ogromną zaletę, źo w nich nigdy dla humoru czy­
telnik nie znajdzie poświęconój treści, ani przekonań, i żo 
zawsze zajmują się kwestyami społecznemi, prawdziwą war­
tość mającemi, pisze w ostatnim numerze Kuryera Warse. 
co następuje: „Pozuariczycy, jak zobaczą „Hołd pruski,“ 
będą zapewne mieli kwaśne miny, ale niesłusznie. Fortuna 
toczy się kołem, uie zatem dziwnego, że dziś Poznań jest 
na dole a Berlin w górze.... Dla mnie, gdybym był nie­
szczęśliwym Poznańczykiem, widok „Hołdu pruskiego“ stał­
by się tylko zachętą do jak uajspieszniejszego oddania 
hołdu Prusakom, która to czynność, acz niesmaczna 
w przełknięciu, bywa jednak pożyte.zną w skutkach. W isto­
cie Prusacy posiadają trzy cnoty: wielką pracę fizyczną 
i duchową, oszczędność i solidarność. Kto nie nauczy się 
składać hołdu tym pruskim cnotom, ton nigdy nie wyrośnie 
z pod ich opieki, to darmo 1... Lecz kto nauczy się prak­
tykować te pruskie cnoty na jak najszerszą skalę, ten niech 
ze spokojnem sercem idzie oglądać obraz Matejki i niech

Bobie powie, że świat uie jest ostatecznie iły, jeżeli ua
nim fortuna toczy się kołem™“

* W „SsoEUtku“, piśmie bumorystycznóm, >rycho- 
dząeótu we Lwowie, „Wielmożuy pau Kalasanty herbu Do- 
brynos“, tak się o sekretnych rozporządzeniach p. Luxa 
i jenerała Drentoloa wyraża:

„Sekretne! to najnowsze hasło naszych wrogów. 
Szanowny Prusak sekretny wydaje rozkaz genuanizowauia 
naszych dzieci, a Moskalisko Dreutelu sekretnie pisze do 
Ignatjewa, podając sekretne środki ku wygubieniu Polonii.

Właściwie aui to nowina mosterdzieju, ani sekret, że 
na nas dybią, ale kouapiracye takie są dziwuym kontrastem 
wobec tego, żeśmy mostordzieju porzueili już konspiratorskie 
drogi

Truduo także pojąć, master dzieju, poco oui sobie tyle 
f tygi zadają, — wszakże tyle lat otwarcie działali? Zkądże 
naraz taki wstyd fałszywy!

Chyba ztąd, że i apetyt ich pouoś fałszywy, bo moster 
dzieju, nie sprusaczysz ty panie Luzie, aui ty Drenteluie 
me wysekwestrujesz nas.

I my mamy swoje na was sekreta — chociaż dziś 
me konspirujemy — a sekretem naszym: to wiara w przy­
szłość — i ta moster dzieju twarda skóra nasza, i ciężka 
szkoła, jaką przebywamy i przebywaliśmy.

Atoli, uiostor dzieju, z Dreutetua sekretu jedną naukę 
dobrą wyprowadzić możemy! oto widoczne, że wrogom na­
szym uie tak uie zawadza, jak tych kilka zagouów ziemi 
w rękach szlachcica. I nie tylko samemu Drentslaowi to 
zawadza, każdy uasz wróg wołałby w dworach wiojskich 
widzieć samego djabła amżoli Polaka.

Ztąd nauka dla naszych utracyuszów, ule tóż i dla 
tych postępowych krzykaczy, którzy twierdzą, że to wszystko 
jedno, w czyich rękach ziemia.

Wróg uczy, żo nie jedno, i wdzięczność mu za ten 
sekret. D i x i.“

* Artyści teatru ¡krakowskiego,i zaangażowani do Pa­
włowska, wyjechali przedwczoraj rano do Petersburga.

* W Akadomii umiejętności w Krakowie odbyło 
się dnia 20 bm. posiedzenie wydziału matomatyczno-przy- 
rodniczego pod przewodnictwom dyrektora prof. Toichmauna. 
Sokrotarz prof. dr. Kuczyński odczytał nadesłany przez 
prof. JanaNopom. Fraukego program, według którego tonżo 
zamyśla opracować monografią Jana Brosciusza. Wydział, 
zgadzając się na ton program, ogłosi go w sprawozdaniach 
zo swych posiedzeń. Następnie przedstawił sekretarz wy­
działowi dwie prace, nadesłano przez p. Wł. Gosiewskiego: 
pierwsza „O nieogóluości pownój zasady rachunku całko- 
wogo,“ druga „O powuóin zadaniu z tooryi podobieństwa.“ 
Oddano jo dwom członkom wydziału do sprawozdania na 
najbliźszóm posiedzeniu. Nakonioc prof. dr. Karliński zdał 
sprawę o pracy p. Stodołkiewicza pod tyt.: „Zastosowanie 
sposobu Bertranda do całkowania równania różniczkowego 
o różniczkach zupełnych z wielu zmionnemi.“ Rozprawę tę 
zgodnie z wnioskiem sprawozdawcy przesłano do komitetu 
redakcyjnego. Na posiedzeniu administracyjnem, które się 
odbyło w dalszym ciągu poprzedzającego, zatwierdzono wy­
bór p. Arnulfa Nawratila na członka konnsyi fizyograficznój.

* „Signatura temporis.“ W Metzu naliczono w 
przeciągu tygodnia 8 samobójstw. W niedzielę otruł się 
pensyonowany oficer; w poniedziałek powiesił się jakiś ro­
botnik; we wtorek dokonał samobójstwa jakiś Mano- 
wski; tego samego dnia wieczorem zastrzelił się jakiś 
kapitalista i otruł się 19 letni aptekarczyk; w środę żoł­
nierz z 4 bawarskiego pułku piechoty rzucił się w nurty 
Mozeli - - w kilka dni później strzelił do siebie robotnik, 
który jeszcze pasuje się ze śmiercią.

* W Augsburgu z powodu redukcyi płacy zaprze­
stało pracować 600 tkaczów.

* Kapelusze wielkich mężów. Najpiękniejszy cy­
linder nosi w Berlinie lord Ampthill, ambasador angielski. 
W strasznym kontraście z tym gładkim jak lustro, lśnią­
cym kapeluszem — zostaje „kif“ prof. Gneista, pogniecio­
ny, wyszarzany — słowem strasznie „przechodzony.“ Nie­
poszlakowany, choć dziwnie starożytnej formy, jest kapelusz 
piof. Curtiusa, który zawsze prostopadło sterczy na głowie 
tego uczonogo męża. Pod wielu wzglądami dziwny jest 
cylinder posła Windthorsta. Kiedy Ekscelencja wraca 
z Reichstagu do hotelu, można z cylindra wyczytać uczucia 
miotające jego duszą. Częstokroć kapelusz wznosi się 
śmiało i z świadomością zwycięztwa, niemal na karku wy­
soko podniesionój głowy. Innym razem naciśnięty na czoło 
dotyka prawie podniesionego w górę kołuiorza. Nowy ame­
rykański poseł Sargent nosi „wide awake“ z szerokióm ron­
dem. Księcia Bismarcka bodaj czy widziano kiedy w cy­
lindrze.

* W Bononii na uniwersytecie ustanowił rząd włoski 
katedrę literatury słowiańskiój. P. Lenartowicz z Florencyi 
otrzymał od rządu zaszczytne zaproszonio do objęcia wa­
żnej tój katedry w starój i z dziejami kultury polskiej tak 
ściśle związanój szkoło bonońskiej. P. Lenartowicz nie po­
wziął jeszcze stanowczej docyzyi co do przyjęcia ofiarowanej 
sobie posady.

* Kalendarz. Jutro w piątok dnia 26 maja, św. 
Filipa Nerousza. Wschód słońca o godzinie 3 
minut¡52. Zachód o godzinie 8 minut 2.

Długość dnia 16 godzin 10 minut.
Wypadki historyczne. 1135 Traktat pokoju 

z Niemcami w Morseburgu. — 1569 Wcielenie Wołynia 
do Korony. — 1575 Sojm w Stężycy ogłasza bezkrólewie. 
— 1584 Ścięcie Samuela Zborowskiepo. — 1648 Klęska 
pod Korsuniem. — 1831 Klęska pod Ostrołęką. — 1831 
Koniec powstania podolsko-ukraińskiogo.

* Nowe dary dla muzeum narodowego w Raperswylu. 
Muzeum narodowo polskie w miesiącu marcu i pierwszej poło­
wie kwietnia otrzymało następujące dary:

Dr. A. W o ł y 6 s k i z Florencyi przesiał: dwa naczy­
nia etruskie; medalion Chrystusa roboty T. Blotuickiego; sta­
tuetka i popiersie Kopernika oraz popiersie Galileusza roboty 
Jana Orłowskiego podług Teodora Rygiora: dzieła Mikołaja 
Kopernika czwarto wydanie z przekładem polskim, przedmową 
Jana Baranowskiego i życiorysem przez Juliana Bartoszewicza, 
do którego są dodane wszystkie drobniejsze prace Kopernika 
(Warszawa 1854): dzielą profesora Dominika Santagaty, założy­
ciela akademii Mickiewicza w Bolonii, i wiele innych pomniej­
szych broszur; hrabina Jadwiga Łubieńska z Florencyi 
własnej roboty piękną płaskorzeźbę Galateę; p. Aleksander 
Raciborski z Galicyi swoje własne dzieło p. t. „Etyka 
Spinozy krytycznie rozebrana i z tegoczesnym materyalizmom 
zestawiona (Lwów 1882); dr. Korczyński z Krakowa O 
oznaczeniu dolnej grznicy żołądka" przez dr. Si. Eoniklo (Kraków 
1882); Towarzystwo przyjaciół nauk poznań­
skie „Roczniki Towarzystwa przyj, nauk pozn. (Poznań 1881); 
hr. Kaź mir z Krasicki ze Lwowa swoje własne dzieło 
„Memoryał w sprawie stosunków poddańczych;" p. Art wińsk i 
z Paryża 35 dzieł polskich obok 16 tomów rękopismów niedru- 
kowanych pozostałych po ś. p Ludwiku Królikowskim; po­
między nimi ważniejsze Upadek Włościan 1495 -1573 roku. 
Ustawa rolnicza chełmskiej ziemi 1477. Historya Mazowsza 
1377 1540; p. Kurnatowski z Krakowa pięć medali pol­
skich bitych przez mego na pamiątkę ważniejszych wydarzeń; 
Koło litorackie w Krakowie Album dla Zagrzebia 
(Kraków 1881); dr. IVładysław Wisłocki z Krakowa 
wydawany przez siebie „Przewodnik bibliograficzny“ (komplet, 
od r. 1878 jako i rok bieżący); Akademia Umieję tności 
w Krakowie swoje dr./gocenno wydawnictwa z lat uprzednich 
jako i roku bieżącego; ks. J. Polko wski z Krakowa swoje



własne dzieli między nimi i najnowaze „Skarbiec katedralny na 
Wawelu w 32 tablicach pnedatawiony" (Kraków 1882): p. Kai- 
wery Pietraszkiewicz i Krakowa kilka dzieł pomiędzy 
nimi rzadki już dzisiaj „Zbiór drzeworytów zachowanych w Bi­
bliotece Uniwersytetu Jagiellońskiego“ (Kraków 18t9i; p. W. 
Nawrocki z Krakowa swoje własne poezye jako też i wła­
snej roboty rysunek „dziecko modlące się ;■• d. J. H. Nowa 1- 
s k i z Krakowa dzieła Szekspira, Zegoty Pauli i inne pomniej­
sze broszury; Anonim i Krakowa wiierunki dwudziestu trzech 
mężów zasłużonych Ojczyźnie; p. T. Lenartowicz z Flo­
rencji; tr-y listy własnoręczne niedawne zmarłego 
poety i rolnika Gustawa Zielińskiego, Kałamarz po Adamie 
Mickiewiczu ofiarowany mu w Rzymie 1848 r„ który po śmiorei 
Adama prze>zodł do Zofii Szymanowskiej, późniejszej Lenart >- 
wiciowej, i jedenaście medali rzymskich ; P. A. G i 1 i e r życio­
rys Bohdana Zaleskiego, napisany przaz siebie; P. 
I g n. Grudziński swojo własno piezyo, pan. Stefan 
Buszczyński z Krakowa swoje własno dzieła, pan B. 
z Krakowa „Słownik malarzów polskich“ przez E 
Kastawickiego z 16 rycinami (Warszawa 1850, 51 i 56, tomów 3); 
Pani C. z Ukrainy dwadzieścia trzy medale, pomiędzy 
mmi ważniejsze „na abdykacyą. Jana Kaźmirza 1069 r., pobse- 
oie Turków przez Jana Sobieskiego 1675 r., wjazd posłów Wła­
dysława IV p. Maryą Gonzagę, Henryka Walezego 1574. zaślu­
bmy Ludwika XV z Maryą Leszczyńską 1725 i około 500 sztuk 
monet srebrnych polskich; pan G. C. zbiór monet polskich, 
p. Biochoński popiersie dra A. Wołyńskiego, założycie a 
muzeum Kopernika w Rzymie; szkic olejny St. Chlebowskiego 
„żołnierz na straży przed serajom;“ X. A. dr. K r e c h o w i e - 
cki swojo własno dziola i poemat włoski o Stanisławio Kostco 
p. Linno Corintio (Roma 1833), hr. Leszek Borkowski 
swoje własno dzieła; p. Wiktor Z i o ń k o w i c z z 'Tu­
rynu bardzo wiele roczników polskich i włoskich obok kilka-
chiosiąt ksiąiok w rozmaitych językach, odnoszących się do 
dziejów i literatury polskiej. X. Józef Nowakowski 
z Żółkwi r.ciny kolorowano „odsiecz Wiednia 168:5 r. i bitwa 
pod Parkanami 1633."

Czytelnia przy muzeum otwarta ustawicznie dla zwiedza­
jąc^ publiczności posiada 62 dzienników polskich i obcych, 
oraz wiole tygodników i miesięczników łashawie nadsyłanych 
przez redakcye lóźnych krajów, których roczniki się zprawiają 
i składają w bibliotece, dla chcącyeyeh korzystać z bibliotoki 
urządzona wypożyczalnia. Każdy dar dla muzeum zoBtajo wcią­
gnięty natychmiast do katalogu, a nazwiska ofiarodawcy zapi- 
sanoni w „złotej księdze,“ obojinującej zarazom wszelkie doku- 
monta ubezpieczające tę publiczną wlasuośó Polski pod wzglę- 
wzgięderu prawnym; księga ta w jednej z sal niuzoum jost wyło 
żona na widok publiczny.

żnym 1215 m. 35 fen. — ogłasza król, inspektor budowniczy 
O. HirL Termin w poniedziałek 5 czerwca o godz. 11 w biu­
rze budowli przy ulicy Wilhelm owakiej nr. 31. gdzie warunki 
przejrzeć można.

rt pouledElułek dnia 5 czerwca o godzinie 10 sprzeda 
komornik Graflstem w Skarboezewie pod Wrześnią na 
pniu 4 morgi żyta i 1 mórg pszenicy oraz rozmaite meble, be­
czki i wóz dziocięcy.

Poczty odchodzą:
Do Stęszewa o godz. 6 inin. — rano, kariolka
Do Swarzędza o „ 1 „ 30 po połud., wóz prywatny
Do Stęszewa o „ 5 „ 20 po południu
Do Mur. Gośliny o „12 „ 15 w nocy
Do Kostrzyna o » © „ 30 w nocy
Do Skwierzyny ./Wo „ 12 „ 30 w nocy

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

¡Sprawozdanie g i o ł d o w e. — Poznań 25 maja 
4®/0 listy zastawne poznańskie 100,50. 4*/» listy reutowo pozu 
100.60. 5’/, powiatowe obligacye 106,—, 4*/,®/e powiatowej 
obligacyo —,—, 3’/,’/,, ślązkie listy zastawne —4'7O 
góriąskie iisty rent. 100,70. Kwileckl, Potocki Sp. (Bank rol­
niczy) 77,-, 1’ozn. akcyjne Stowarzyszeni» sprytowo 69, - - Po­
znański bank prowineyonaluy 123.—. 4“/0 potyczka państw. 
101 30. 4*Z,% pro Ga różyczka ukonsolid. 104,80, «3*/,®/, oblig. 
długu państw. 98,90. Marclijjsko-pozu. 37,75. Marohijsk.-pozn. 
k. i. 5®/u akc. żaki. 120,25. Statogradzko-pozn. k. ż 103,—, 
Austr. not) bankowe 170,—, Polskie l;kw. listy 54,40, Rosyjskie 
bankowe noty 206,30 marek.

Jntro o godzinie 9*/, sprzoda komornik Kunz w lokalu 
fantowym komorników sądowych rozmaito meblo mahoniowo 
i maszynę do szycia, o godzinie 10 sprzoda komornik Otto 
tamże 125 butelek koniaku i rumu, 20 pudełek hamburgskich 
cygar oraz partyą win czerwonych i reńskich.

Subnilsyłą na roboty fundamentowe i mularskie na 
nieruchomości król. prow. dyrekcyi poborowej wyznaczono wo- 
dług kosztorysu 1) przy budynku głównym 21, 486 m. 97 fon 
2) przy szpichlerzu 3236 m. 33 fen. 3) przy murze nadbrze­

Bydgoszcz 24 maja.
(Sprawozdanio izby handlowej). Gony za 1000 kilogr. 

Pszenica uiżój, jasno-ciomna 200- 210 pic, ciemniej­
sza l szklista 212—218 poślednia —,— płac.

Zyto nom., w miejscu krajowe piękne 140—143 pł., po­
ślednie —płac.

Jęcz iii i o ń nom., piękny do browarów 145 -150 płac , 
wielki i drobny 135 -142 płc.

Owies w miejscu 135 -150 pł.
Groch wrzący 160-180, na paszę 140 -150 
Okowita za 100 litr, a l00’/o 42—42,50 plac

Aroolaw 24 maja ¡882.
Z v t o (za 2000 funt.) potw., wynow.-----cent. Cena

wypowiedziana —ple., maj 140,—żąd. — płe., maj-czerwico 
140,— żąd. — płe., czerwiec-lipiec 139,— płe., lipiec-sierpień 
140,— żąd., sierpioń-wrzesioń 141,— żąd., na wrzosień-paździer­
nik 141.— płe., paździornik-listopad 141,— żąd.

Wszystkim bliższym i dalszym znajomym, 
od których w ciężkim smutku po nieodżałowanej 
stracie mego ś. p. męża, Karola l)oro- 
szyiLskiego, doznałam dowodów współczucia, 
a w szczególności Szanownym PP. Artystom po­
znańskiego toivarzystwa dramatycznego, którzy przez 
deputacya, z Włocławka wysłaną, raczyli wziąśó 
udział w pogrzebie mego ś. p. męża, wyrażam 
niniejszem serdeczne „Bóg zapłać!“

Również składam najpowinniejsze podzięko­
wanie Szanownym Obywatelom miasta Poznania 
i WW. Duchownym za łaskawy współudział w osta­
tniej posłudze memu ś. p. mężowi oddanój.

Poznań, 25 maja 1882. (1001)
Marya Doroszyńska,.

¡m

EKSPEDYCJA ANONSÓW
w Halli n. S„

Cirosse Ulrichgstrasse Sr. 4».
Prócz tego w

Brunszwiku, Erfurcie, Hanowerze, Magdeburgu itd.

do wszysthfclr instmejących ‘gazet i pism fachowych całego 
świata przyjmuje wyżej wymieniona firma, wysyła je codzień regu­
larnie i oblicza po cenach zwykłych.

Przy większych zleceniach znacznie zniżono ceny. Rzetelna 
i skora usługa Cenniki i spisy gazet jako też każdą życzoną 
wiadomość przesyła s ę chętnie na żądanie bezpłatnie i franko.

Przy poszukiwaniu posad, w sprzedażach itp. zaręcza się za 
jak najściślejszą dyskrecyą. (999)

Węgierska renta 6 pret. i 4 pret. 
Rosyjskie listy zastawne Towarz.

Wzaj Kred. Ziemsk.
Kupony powyżej wymienionych papierów wartościo­

wych płatne dopiero dnia 1 lipca 1882 przyjmujemy 
już teraz w nominalnej ich wartości nie obliczając 
sobie przytem żadnej prowizyi. (1002)

Bannk Włościański w Pomniu,

angielskie do strzyżenia owiec
i

świeży Cement-Portlandzki
poleca handel żelaza (iooo)

r. Oberfelta i Sp.

Pszenica, Wyp. — cent., na maj 216 żąd.
O w i e 8. Wypowiedziano----- cent., na maj 130,— płc.,

maj-czerwiec ISO,— płc., czerwiec-lipiec ISO.— pic., lipiec-sier­
pień ISO,— płac., wrzesień-paidziernik 126 żąd.

Rzep. Wyp. —,— ctr., maj 270 żąd., — pł.
Olej rzepiowy niezm., wypow. —,— cent, w mieiscu

58.50 żą!., —pic., maj 57. — płc., — ,— żąd., maj-czerwiec
56.50 żąd., wrzesień-paźdz. 54,25 żąd., — płac., paźlziernik- 
listopad 55,— żąd.

Okowita niezm., wypowie-laiano 10,000 litr., w miej­
scu —,— płacono i żąd.. maj 45,20 płacono, mai-ezerwiec 45,2( 
płacono, czerwiec-lipiec 45,50 żąd., lipiec-sierpień 46. — płaeono, 
sierpień-wrzesień 46,50 żąd., wrzesień-paździornik 46,60 żądano, 
paździe.-nik-listopad 46,30 żąd.. listopad-grudzień 46,— żąd.

Cena wypowiedziana na 25 maja: żyto 140,— mrk., 
pszenica 216.- m., owies 130.— mrk., rzep 270 mrk., olej rze­
piowy 57,—, okowita 45.20 mrk.

Kukurydza w miejscu żąd. 147—159 według jakości. 
Wypow. —,— ctr. Cena wypowiedz —,— m

Ow e» za 1000 kilog. w miejscu ład. 124—170 wedle g 
jakości, ua miesiąc bieżący i na maj-czerwiec płacono 136,— 
do 135,5; oa czerwiec-lipiec płacono 136, —; na lipiec-sierpień 
płacono 135.5—136,0. Wypowiedziano 2000. Cena wypowie- 
dziasa 136,0. Cena przecięciowa — mk.

Olej rzepak-•*/. Z» 160 kil. w miejsca bez be­
czki płacono —mrk.. w miejsca a beczka płac. —,— m., 
«a miesiąc bb-żący jdacono 56,—; na maj-czerwiec płacono 
55,8; na wrzesień-paździeraik plac. 54.8 -54,7; na paździornik- 
listopad płc. 54.8. Wypowiedziano 500 centn C-ena wypowie­
dzenia 56,0 mrk. Cena przecięciowa — mrk.

O to» i ta Za 100 litr, a 100 net — 10,000 litrów 
pret. w mieiscu boa teczki płacono 45.3 mrk., w mieiscu z be­
czką płacono —m., na mienią- bieżąc płacono 46,4—46,6; 
na maj-czerwiec płac. 46,3—46,5; na czerwiec-lipiec płac. 16,3 
do 46,6 —46,5; na lipiec-sierpień plac. 47,2—47,4; na sierpień» 
wrzesień płacono 47,7—48,1; m wrzesień-paidziernik płacono 
48—48,2. Wypowiedz. —,— litr. Cena wypowiedz. —,— mrk. 
Cena przecięciowa — mrk.Ceny targowe z dnia 24 maja 1882.

Postanowienia
miejskiej

ileput.wyi targowej

Zn 19
ciężki

naj- II naj- 
wyż. h niż.

• W i U 1 ^11 -J

0 kilogr
średni 

naj- j naj- 
wyż. h niż.

ZI 4jul| A

.uiów
lekki toner, 
naj-1! nai 
wyż. i nil.

.< i 4 ; < i
Pszenica biała ............

„ żółta ...............
Żyto...............................
Jęczmień........................
Owies...............................
Groch..............................

Koni... syna do 
za 50 kilogram, 40—46

21180141160 
21 40121 20 
15 - 14 ¡ 70 
15 —jl4ll0 
14 40'14 — 
17|40|16|80 
slow o słab 
—50 - 54 ma

2113020180 
20 Oli 20 60 
14 50i 14 20
12 8012 30
13 ¡60 13120 
I6¡20j15|- 

y obrót, czo 
wek; biała

201- 1118 80 
19 80 18 70 
13 80i 13, - 
11 80:111 10 
12 60 12 40 
14|20J18|60 
rwona spok. 
nom. za 50

kilogr. 45 -52 —60 —66 mrk. wyborowo gatunki wyżój.
Ma kuchy siom. słabo za 56 kil. 8,80 —9,01 m , obco

7,80- 8,60 mrk.
Makuchy rzepakowe bardzo stało za 50 kil. 7,30 

do 7,50 m. obce 6,50—7,00 ni.
Łubin potw., za ,00 kilogr. żółty 13,00—14,00 15,80 

ni., niob. 12,80-18,80 14,80 mrk.

Berlin 24 maja (sprawozdanie urzędowe.i Pszenica 
za ItlOO kilogr. w nnejsen żadano 200—232 według jakości; na 
miesiąc bież. pł. 220.25 -223; ni inaj-czerwioo pło. 217,5—219 
do 218,5, na czorwiec-lip. pł. 210—211—210,5, na lipiec-sierp. 
płac. 205—203, na wrzesień-paździornik pic. 200—200,5. Wy­
powiedziano 15,000 cant. Cena wypowiedziana 222 ni. za 1000 
kil. Cena przecięciowa —, — mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w mieiscu płc. 140 -158 według 
jakości; na miesiąc bieżący pł. 153,75—154,5 — 154,25; na maj- 
czerwiec pł. 145,25—147—146,75. na czerwiec-lipiec pł. 143,5 do 
144 — 144,25; na lipiec-sierp. pł. 142—141—143,5; na wrzosień- 
paździor pł. 142,25—144—143,5. Wypow. 17,000 '-ent. Cena 
wypowiedziana 154.0 ra. Cena przecięciowa —,— mrk.

Jęczmień za 1600 kii. mniejszego i większsgi «tar- a 
żąd. 130 -200 według jakości.

1.

30000,I50Ó0,3 po 10000,5 po 5000 m. itd.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 25 maja 1882. 
Pszenioa stało
maj
wrzosień-paźdz. 
Zyta stale

225,50
200,—

maj 154,—
maj-czerwiec 147- ,
wrzeaień-pazdz. 143,50

Ole); rzep, stałej
■naj 56,20
wrzosień-paźdz. 55,--
Okowita potw.
w miejscu 45,40
maj 46,50
czerwiec-lipiec 46,50
sierpień-wrzesień 48,-
wrzosień-paźdz. 48,20

Owies
maj 186,—

Wy,iow.-żyta wsp. 800
Wypow.-okow. kw. 4.000,0

Szozeoln, dnia 25 :
Pszenica potw.

maj 219,50
maj czerwiec 216,—
wrzoś.-paźd. 201,50

Zyto niezm.
maj 149,—
maj-czerwiec 146, -
wrzoś.-paźd. 142,—

Rzepik
wrzoś.-paźdz. 254,—

IV loterya w Baden-Baden.
Klasy, 10000 wygr. ogólnej wart. 550400 m.

Ogród Zoologiczny.
Xowo nabyte zwierzęta przybyły.

Wstępne 25 fen. (dzieci i żołnierze szeregowcy 10 fen.) 
Członkowie Towarzystwa jak dawniój tak i teraz mają 
wstęp wolny. (1003)

ó

Osiedliłem się

lacw

Stanisław Mindak
weterynarz.

Szafy do lodu
najnowszej konstrukcyi.

MEBLE 0BB0B0WB
żelazne

w rozmaitych deseniach.
(879) poleca

T. Krzyżanowski,
Poznań, Szewska ul. 17.

poleca w wielkim wyborze:

grenadinowe, satinowe, kretonowe, 
wełniane, z we! wetinu i gotową żałobę

B

Wilhelmowska ulica nr. 21. (375)

Cukiernia (990)

Poznań, Stary Rynek nr. 6
uprasza Szanowną Publiczność miasta Po- 
znania i okolicy o wczesne zamówienia 
na nadchodzące Święta, zapewniając aku- 
ratne i punktualne wykonanie takowych.

&&
»
&

Kursa końcowe 25 maja

Kapitały.
Galie, akc. k 136,40
l’r. consoi. 4®/, 101.00
Pozn. listy z. 100,70
Pozn. listy n nt 100,60
A,tatr, banknoty . 170,70
Austr. renta złota 80,60 
Austr. losy 18t*f 123,—
Włochy . • 89,80
Rutnuny 103,60
Ros. banknoty 206,80 
Ros.-ang. pożyczki 84,90 
Poi. 5®/, list. zast. 63,25 
Pol. lik. 1 zast. 54,75
Kredyty
Kolej państwowa. 
Lombardy
Dsposob. b. słabo

583.50
568.50 
248,—.

i (Kursa końc.)
Olej rzep, stale
maj 56.25
wrześ.-paźdz. 55,—

Okowita słabo
w miejscu 43,70
maj-czerw. 44,60
lipiec-sierp. 45,80
sierp.-wrześ. 46,60

Petroleum
maj 7,15

3111 i»lr kosztuje los I klasy;
III 3 Ile oryginalne całe losy 

ważne do wszystkich klas 10 mrk. 
A. Mol ling jen. debit w.......

NoweMiastonadPilicą.
Zakład wodoleczniczy.

ltacyonalna li -droterapia, kąpiele rzeczne, gimnastyka, 
wody mineralne. Obszerny i wygodnie urządzony zakład kąpielowy cały 
rok otwarty. Dyjetetyczne stołowanie, zdrowo powietrze, malownicze po­
łożenie, w lecie stała muzyka.

Wielce skuteczne leczenie wodą w chorobach nerwowych, 
w katarach w ogóle, a szczególniej żołądka, kiszek, pęcherza i macicy 
i w przekrwieniach wątroby i śledziony, w reumatyzmach, niedokrwistości, 
zakażeniu rtęaiowem, skrofnlieznem, zimnicznom, w bezpłodności, otyłości, 
błędnicy, nasieniotoku, n emocy męzkiój i w ogólnych osłabieniach po 
ciężkich chorobach, po kuracyi wodami karlsbadzkiemi, marjenbadzkiemi itp.

Utrzymanie całodziene z leczeniom i kąpielami od Rs. 2 do 
Rs. 3 kop. 50. (916)

Komunikacja ptzez Skierniewice, stacyą dr. żel. Warsz.-Wied. 
i Warsz.-Rydg. i przez Rawę, lub z Warszawy karetkami pocztowemi p zez 
Grójec. Bliższe objaśnien i w aptece Kucharzewskiego w Warszawio, Se­
natorska 480 lub w Nowem Mieście nad Pilicą w zarządzie zakładu.

Dr. Leon Rrzeczniowski, Dr. Jan Bieliński.___

Napój majowy
z mozelskiego wina, butelka od reńskiego wina po marce, poleca 
cukiernia i handel win hurtowny (801)

Poznań, Stary Rynek.
P. P. restauratorom, właścicielom ogrodów etc. i sprzeda­

jącym z drugiej ręki udzielam stosowny rabat.

3. N 
Ä g
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Bukiety

O 2' z cukrów od 1 markio- P
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O O

rek poleca
do 30 ma-

(775)

Cukiernia, fabryka karmelków, 
cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
Do Królestwa

potrzebny jest
Polskiego

(896)

Polak, lecz umiejący po nie­
miecku i nie żonaty. Tylko 
dobre świadectwa z kilkoletniej 
służby w domach polskich bę­
dą uwzględnione. Offerty z 
odpisem świadectw nadesłać 
należy pod lit. St. IŁ. Mchy 
(Emchen) franco, po czem żą­
dać się będzie osobistego przed- 
stawienia się w Poznaniu.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

W!
1 czerwca rl

Agronom
Polak 27 lat z wykształceniem 
sekundanera, 6^ r. prakt. ży­
czy sobie przyjąć miejsce od 
Igo lipca jako pisarz łub 
ekonom Łaskawe oferty 
uprasza się przesłać do Eks- 
pedycyi Kuryera Poznańskiego 
pod lit. A. A. 2. (998)

munie de bons certificats désire 
trouver uno position pour Juillet. 
S’adr. J. J. poste restante Hil- 
desheim (Hannover) (1004)

Piękne pąsowe me- 
syńskie pomarańcze, 
mesyńskie soczyste i 
trwałe cytryny, w krzy- 
neczkach i pojedyńezo, 
daktyle, rodzenki naga- 
łązkach, migdałki w łu­
pinkach, suche fran­
cuskie konfitury poleca

S. SOBESKI
(984) Bazar.

Do wynajęcia na parterze 
małej Rycerskiej ulicy bardzo 
tanio (985)

piękny pokój
z meblami

a na życzenia także i tylny.
$• Sobeski

Bazar.

jest kram z kuchnią i pokojem 
na parterze i z mieszkaniem 
na 2giem piętrze od śgo Mi­
chała do wynajęcia, (893)

Poszukuje się (974)

fflloJego człowieka
posiadającego dokładno wiadomości 
fachowe w księgarstwie i korespon- 
dencyl kupieckiej w obydwóch języ; 
kach krajowych. Reflektujący winni 
załączyć swe świadectwa pod mir. 
X. X. X. poste restante Poznań.

Bona
znająca język niemiecki, która kil­
kanaście lat trudniła się wychowa­
niem dzieci, poszukuje od 1 lipca 
umieszczenia. Zgłoszenia upnsza się
poste restante Poznań 0. B 100-

Nauczycielka
egzaminowana muzykalna jest na­
tychmiast do umieszczenia oraz i 
nanna znai ca dokładnie krawiec- 
czyznę. (981)
Agencya Fontowicza.
Dom. Nowiec p. Doi' 

skiem poszukuje od 1 Hpc^

KUCHARZA
dobrego w swym zawodzie ■ 
wdowca starego, samotnego 
i trzeźwego.

ii
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